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R o z b ie ż n o ść  p o m ię d z y  s io w am i 
i z a p o w ie d z iam i ,  a czy n am i o p o zyc ii  
n ig d y  m o że  n ie  o k a z a ła  się  tak  w y ­
ra z is ta  jak  dziś  p o  o g ło sz e n iu  de* 
k r ę tu  P.  P r e z y d e n t a  Rzpl i te j  o o d r o ­
czen iu  sesji n a  dn i  30. Z  p le c ó w  
koalic ji a n ty rz ą d o w e j  s p a d ł  c iężk i 
p r z y m u s  a k t> w n e g o  d z ia łan ia  'o- 
w ia d a m  „ p rz y m u s" ,  p o n ie w a ż  nie  
u leg»  ż a d n y m  w ą tp l iw o śc io m , że  
p rz y w ó d c y  ODOzycji d u ż o  d a liby  z a  
to , a b y  m ó c  zn a leźć  ja k ie ś  w y g o d n e  
k o m p r o m is o w e  w yjśc ie  z n a rz u c o ­
n e j  so b ie  p rz e z  r z ą d  i b lo k  B e z p a r ­
ty jn y  k o n t ro w e rs j i

Z a o s t r z e n i e  się of ic ja lnego  s ta ­
n o w i s k a  opozy c i i  w y r a ż a ją ce  i ię 
o s t a t a c z m e  w  decyz j i  z lo ze n ia  wnios* 
k u  o w o t u m  nieufność-  m e  b y ło  w y ­
n ik ie m  ś w .a dom ie  i p l a n o w o  p r o w a ­
d z o n e j  akcj i ,  n ie  by ło o b j a w e m  
w ł a s n e j  woli  n a s t a w . o n e j  n a  osią* 
gn ię c ie  zw y c ię s t w a .

P o c z y n a j ą c  od  w .o s n y ,  s t w o r z y ł a  
się s y tu a c ja  n a r z u c a j ą c a  o p o z y c j 1 
k o n . e c z n o s ć  z a o s t r z e n i a  s w e g o  s t a - 
n o w i s k a —c h o ć b y  d la  r a t o w a n i a  p o ­
z o r ó w  i w p ę d z i ł a  , ą  w ś le py  z a u ł e k  
p o m i ę d z y  p o c z u c ie m  w ła s n e j  b e z ­
silne ,ci, a obow iązki - :m  k o n t y n u o w a ­
nia oDoru.

In ic j a tyw a mar sz .  D a s z y ń s k i e g o  
w  c z e r w c u  r. b.  n ie  b y ł a  n a w e t  
o d r z u c o n a ,  z o s t a ł a  p o p i o s t u  z b a g a ­
t e l i z o w a n a  j a k o  o p a r t a  n a  zas&' 'zie 
k o m p r o m i s u  p o m i ę d z y  r z ą d e m  a  le* 
w i c ą  o p o z y c y j n ą .

T a k t y k a  r z ą d u  n a k r e ś l o n a  p rz e z  
M a r s z a l k a  P i ł s u d s k i e g o  .dz e w  k i e ­
r u n k u  o d r z u c e n i a  w sz e lk ic h  k o m p r o ­
m is ów ,  w  k i e r u n k u  real izacj i  s w e g o  
p r o g r a m u  u s t r o j o w e g o  w  ca łośc i  
1  a k t y k a  ta j e s t  b e z w z g l ę d n a  i b e z ­
k o m p r o m i s o w a .  W y z y w a  o n a  o p o ­
z yc ję  d o  walk i  i w y c h o d ź 1 z te g o  
z a ł o ż e ń .a ,  z e  p rz e c i w n i k  je s t  d o  tej  
wa lk i  n iezdo lny ,  n ie  p o s i a d a  b o w i e m  
z a  6obą,  p o m i m o  p o z o r ó w  p r z e d s t a ­
w ic ie l s twa ,  ż a d n y c h  p o w a ż n i e j s z y c h  
sił s p o ł e c z n y c h ,  k t ó r e b y  chcia ły  i 
m o g ł y  c z y n n ie  ją  p o p r z e ć .  Nie  m a m  
t u  n a  myśl i  j a k i c h k o l w i e k  w y s t ą p . e r .  
r ew o lu c y jn y c h .  S ą  w  n o w o c z e s n e m  
życ iu  s p o ł e c 7 n e m  i n n e  :odk.  l egal ­
n e ,  z d o l n e  u ja w n ić  w y r a ź n e  okr eś lo ­
n e  d ą ż e n i a  p o s tu la ty  s p o ł e c z e ń s t w a .

P i ' S  w  bwoich  e n u n c j a c j a c h  p o d ­
kr eś la  k i lkakro tn ie ,  ż e  w  s w e  w a l ­
ce  o l ikw ida c j ę  o b e c n e g o  s y s t e m u  
z dróg* lega lne j  n ie  ze jd r i e ,  jeżeli  
n ie  u c z y n i  t e g o  r z ą d .  P P S  d o s k o ­
n a l e  z d a j a  i o b . e  s p r a w ę  z t ego .  że  
M a r s z a l e k  P i ł s u d s k i  b y n a j m n i e j  z tej 
d r e g i  ze j ść  n ie  z a m ie r z a ,  i ż e  s a m a  
d o c e n i a  z a p e w n e  n . e m o ż n c . ć  w k r o ­
c zen ia  n a  i n n ą  niż d o t y c h c z a s  d r o ­
gę,  p r z e t o  te  u s p a k a j a j ą c e  p o d  ty m  
w z g l ę d e m  z a p e w n i e n i a  s ą  n i e c h y b ­
n ie  sz czere .  Nie  b y ł  n i e s p o d z i e w a ­
n y m  w y r a z  ulgi.  k tó ry  m a .  rw a ł  się 
dz is ia j  n a  o b l iczach  p r z y w ó d c ó w  o- 
p o z y c y j n y c b  p o  r o z w ią z a n iu  z a g a d ­
ki  „Co dzisiaj  nastąpi?**- C zy ż  t r z e ­
b a  le p sz e g o  d o w o d u  ich z w . ą z a m a  
z za h  znosc ią  o d  tego ,  r z robi  p r z e ­
ciwnik?.

Warszawy):

M ó w i uię wc ią ż  du żo  o r o s n ą c e m  
n i e z a d o w o ' e n i u  n a  wsi,  o o p o z y c y j ­
n y c h  n a s t r o j a c h  w ło śc ia ńs tw a .  Z a ­
p e w n e ,  do  n i e z a d o w o l e n i a  s a  z a w s z e  
Dowody .  A  i teraz:  b r a k  gotówki ,  
d rog i  k r e d y t ,  n i skie  c e n y  na  zboże ,  
„ n o ż y c e "  p o m i ę d z y  w y t w ó r c z o ś c i ą  
r o ln ą  i p r z e m y s ł o w ą .  S ą  to n i e d o ­
m a g a n i a  p r ze jśc -o we,  w y n i k a j ą c e  z 
p r z y c z y n  b a r d z o  ogólne j  na tu ry .  
Były o n e  i b e d ą  p rzy  k a ż d y m  r z ą ­
dz ie ,  w  k a ż d y m  ust ro ju .  A l e  t a k  | ak  
nilt t  n ig d y  je sz c z e  nie widz ia ł  zupe.łn.e 
z a d o w o l o n e g o  wieśniak*  , ro ln ika ,  t a k  
te ż  n i gdy  j e Bo n i e z a d o w o l e n i e  n a  tej  
k a te go r j .  p r z y c z y n  op a r t e ,  n ie  by ło  
i n ie  b ę d z ie  ź r ó d ł e m  wie lk ich  d y n a ­
m i c z n y c h  sił po l i t yc zn ych .  Z w ł a s z c z a  
jeżel i  p o m i m o  o k l a m u ;ą c r j  g o  a g i ­
tacji ,  w.dz i t e n  wi<-«niak, że r z ą d  
t ro sz czy  się o je go  in t e r e s y  i n i e d o ­
m a g a n ia ,  s t a r a ją c  się je  u s u n ą ć .  Sco- 
sun ki  a g ra rn e ,  w p a n s t w a c h  o w y ż ­
s zy m  poz .o n  e ku l tu ry  n igdy  n ic  m o ­
g ą  s k i e r o w a ć  J o  dz i a ł ań  g w a ł t o w ­
n y c h  i do  b e z w z g lę d n e ]  walki  p o ­
l i tyczne j.  Jeże l i  nas i  se im o w i  p r z y ­
w ó d c y  g ru p  l u d o w y c h  us i łu ją  io b i ć  
z s ieb i e  t y p  p o l i ty k a  b o jo w c a ,  to 
te z  d la tego ,  że  s t o s u n e k  ich d o  wsi  
c h ło ps ki e j  o p a r ty  jest p r z e d e w s z y s t -  
k i e m  n a  p o z b a w i o n e j  pocz u c ia  o d ­
p o w ie dz ia lnośc i  de m ag o g j i .  A  w o s ­
t re j  w a lc e  po l i tyczne j  d e c y d u j ą c e m  
je s t  rne l i czbow y s t o s u n e k  sił ale,  
p r z e w a g a  p . e r w i n s t k ó w  d y n a m i c z ­
n y c h

W  s z e r e g a c h  opozycj i  z n a jd u ją  
się r ó w n  eż mn ie j s zośc i  s łow iańskie .  
S t a n o w i s k o  Ż y d ó w  i N i e m c ó w  jes t  
z m i e n n e  i n ie  m o g ą  w c h o d z ić  oni  
w  r a c h u b ę  j a k o  c z y n n ik  a k t y w n y  w 
ta k  zw. r o z g r y w c e  S e j m u  z r z ą d e m .  
N a t o m i a s t  r a d y k a l i z m  pol i ty czny  
g r u p  s l o w a r s k i c h  n . e w ą t p h w i e  
sk łon i łb y  je do  bar dz ie j  a k t y w n e |  
roli w  za ta rgu ,  g d y b y  d e c y d u j ą c e  
z w y c i ę s t w o  opozycj i  miało w ich  
o c z a c h  w ię ks ze  n_anse  P o n i e w a ż  
t y c h  sz a n s  n iema ,  z a c h o w u j ą  o n e  
pos ta i  b . e r n e g o  wid za .

W r e s z c i e  p r a w i c a  s e j m o w a — n a ­
c jona li śc i  po ls cy  r o ż n e g o  a u t o r a ­
m e n t u .  T a k t y k a  ty ch  je s t  p r z e d z i w ­
na  „ G a z e t a  W a r s z a w s k a "  p r o w a ­
dzi  k a m p a r  ję  a  o u t r a n c e .  Nie  cofa 
s ię  p r z e z  ż a d n y m  śr o d k i e m ,  k t ó r y ­
b y  m ó g ł  o p i n j ę  pu bl ic z n ą  n a s t a w i ć  
p r z e c iw k o  rząd ow i .  Z e  s z c z e g ó l n ą  
z a c . ę t o s c . ą  bi ją  w  o s o b ę  Mar&załk. 
P i ł su d sk ie g o .  D l a  s t r o n n ic tw a  n a r o ­
d o w e g o  s e n s  w a lk i  s p r o w a d z a  się 
d o  kwes t j i  p e r s o n a l n e j  N i e c h b y  
w s z y s t k o  p o z o s t a ł o  t a k  jak jest ,  b y- 
l e b y  n ie  b y ło  P i ł sudskiego!  A n i m o ­
zje o s o b i s t e  z a c i e m n i a j ą  ty m  lu­
d z io m  w s z y s t k o  inne ,  n a w e t  w ł a s n y  
i n t e r e - p r y w a t n y .  Bo n ie  m y„ .ą  c h y ­
b a  an i  p  T r ą m p c z y ń s k i ,  an i  p S t roń-  
ski,  że w  raz ie  z w y c i ę s t w a  opozycj i  
l e w a  jej czę ść  p o z o s t a w ,  c h u ć b y  j a ­
kiś o c h l a p  w ła d z y .  P o l i ty k a  e n d e c , .  
j e s t  p o l i t y k ą  s a m o b ó j c z ą ,  a  w  s w o ­
jej z a c ię to ś c i  n a jb a rd z ie j  z d e t e r m i ­
n o w a n ą .

P a n e m  dz i s i e j sz ego  p o b o j o w i s k a
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Odsłonięcie pomnika 

Kazimierza Pułaskiego.
N O W Y  J O R K ,  5-Xl.  (Pat). .  K o n ­

sul g e n e r a l n y  R z e c z y p o s p o l i t e j  
M a r c h le w s k i  d o k o n a ł  w  mieśc ie  P a -  
t e r s o n  ( s ta n  J e r se y )  ods ło n i ęc ia  
p o m n i k a  K a z i m i e r z a  P u ł a s k i e g o  w 
o b e c n o ś c i  w y b i t n y c h  osob .  ilości a- 
r n e r y k a n s k ic h  i polskich,

Wcześniejsze zwołanie 
Reichstagu.

B ERL IN ,  5 X1. (Pa t ) .  „ D e u t s c h e r
Z e i t u n g s d i e n s t "  donosi ,  iż r ząd  n i e ­
m ie ck i  z a m i e r z a  zwoła i  R e ic h s t a g  
■w te rm in ie  w c z e ś n i e j s z y m ,  niż w 
d iug ie j  p o ło w ie  l i s t opa da ,  a ż e b y  z a ­
ła tw ić  moż l iwie  j a k  n a jwc ześn ie j  
s p r a w ę  p le b is c y to w ą .

Sir Erie Drummond w Biało- 
grodzie.

B 1 A Ł O G R Ó D ,  5 XI  (Pa t ) .  S e ­
k r e t a r z  g e n e r a l n y  Ligi  N a r o d ó w  s‘ir 
Er ie  D r u m m o n d  przyj: ,! w c z o r a , o 
go dz in ie  16 min  30 przeds ta wic ie l i  
p ra s y  jug os łowif  nskiej ,  k t ó r y m  w y ­
raził  s w e  z a d o w o l e n i e  z p o w o d u  
sy mpa t j i ,  o k a z y w a n e j  r e p r e z e n t a n ­
t o m  Ligi N a r o d o w  prjąeźJ igos ławję .  
O  god z in ie  18 sir E n c  D r u m m o n d  
ud a ł  się d o  u n i w e r s y t e t u ,  g d z ;e s t o ­
w a r z y s z e n i e  pr zy jąć .ó ł  Ligi I iro- 
d ó w  zo r g a n iz o w a ło  s p e c j a l n e  z e ­
br an ie .  Sir Er ie  D r u m m o n c  p o w i t a ­
n y  g o r ą c e m i  ok la s k a m i  pu^ cznojc i ,  
wygłos i ł  o d c z y t  o w y n i k a c h  d z i a ­
ła lnośc i  Ligi N a r o d ó w  za  okre» 
o s ta tn ic h  lat  dz ies ięc iu

Awantury na politechnice 
wiedeńskiej trwają.

W IE D E Ń , 5.XI. (Pat).  Na po litechn ice  
w iedeńsk ie j  p a n o w a ł  dziś spokńj.  N a t o i m s t  
p rzed  g m ach em  u n iw e rsy te tu  przyszło  dziś 
#  po łudnie  do  s ta rć  p om iędzy  nac jo n a . i s tam  
o raz  żydam i i soc ja l is tam i .  Z ebran i  przed 
b r a m ą  uniwersytec ką s ludenci  nacjonal iśc i  
znieważyli  czynnie  s lu d en tó w -ży d ó w  i so­
c ja l is tów  w ych o d zący ch  z g m ac h u  u n iw e r ­
syte tu.  Po l ic ja  rozpędz iła  ka sz te tam i  d e m o n ­
s t ran tó w ,  k tó rzy  wznosili  o k rzyk i  na cześć 
n u m e ru s  c lausuś i odśp iew ali  n a  zakończen ie  
p ieśń  „ W a c h t  am  Khein .

I i

W s z y s t k i m ,  k t ó r z y  o d d a l i  o s t a t n i ą  p o s ł u g ę

ś .  t  P- M ę ż o w i  m e m u
PROFESOROWI DR-OWI

RAFAŁOWI M D Z W 3ŁŁOWICZ0WI
K s i ę d z u  P r o f e s o r o w i  Ż ^ o n g o ł ł o w i c z o w i ,  K s i ę d z u  R e k t o r o w i  i P a n o m  P r o f e s o r o m  
U.  S.  B. P a n u  W o j e w o d z i e  i P a n u  S t a r o ś c i e ,  D e l e g a t o m  T o w a r z y s t w  i S z p i t a l i .  
M ł o d z i e ż y  A k a d e m i c k i e ]  o r a z  w s z y s t k i m  ż y c z l i w y m  z a  d o w ó d  p a m i ą c i  s k ł a d a
terde czne Bóg zapiać żona.

Odroczenie sesji zwyczajne] Sejmu
i Senatu. -

W \RSZAWA, 5X1. (Pat.) D zisiaj o godzin ie 11-ej p. premjer doręczył 
osobiście p. m arszałkowi Sejmu i p m arszałkow i Senatu zarządzenia Para 
Prezydenta R zeczypospolitej z dnia 5 listooaaa w sprawie odroczenia  
sesji zw yczajnej Sejmu i Senatu na ani 30. Zarządzenia te brzmią:

..Zarządzenie Prezydenta R zeczypospolitej w sprawie odroczenia sesji 
zwyczanęj Sejmu. Na podstaw ie art 25 konstytucji odraczam z dniem  
5 listopada sesję zw yczajną Sejmu na an 30“.

P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i te j
( - - )  Ignacy Mościcki.

P r e z e s  R a d y  Min is t rów
(—-j K azim ierz  Sw ita lsk i.

W a r s z a w a ,  d n ia  5 l i s to p a d a  '929  r
„Zarządzenie Prezydenta R zeczypospolitej w spraw ie odroczenia  

sesji zwyczajnej Senatu Na podstaw ie art 37 konstytucji odraczam z dniem  
5 listopada sesję zw yczajną Senatu na dni 30“.

P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j
( —)  Ignacy Mościcki.

P r e z e s  R a d y  M in is t ró w
(—) K azim ierz  . 5 w italski.

W a r s z a w a ,  d n ia  5 l i s t o p a d a  1929 r.

Dzień wczorajszy w Sejmie.
Podniecenie. —  Zawiedzione oczekiwania. —  Uchwały 
klubów opozycyjnych. —  Przemówienie posła Sławka.

(Tel. od w łasnego korespondenta z  W arszaw y).

Wzrost k o s z ó w  utizymania.
W ARSZAWA, 5.XI. (Pat).  Kom isja  do  b a ­

d a n ia  zm ian  kosz tów  u t rz y m a n ia  na p o s ie ­
d zen iu  w dn iu  5 l is to p ad a  b. r.  u s ta li ła ,  że 
w m ies iącu  p aźd z ie rn ik u  —  w p o ró w n a n ia  
z w rześn iem  1929 ro k u  kosz ta  u t r z y m a n ia  
ro d z in y  p ra co w n ic ze j  z łożonej  z cz te rech  
o sób  w W arszaw ie  w zrosły  o 1,6 p roc.

p o z o s t a ł  r z ą d  bez  w i ę k s z e g o  wys. ł-  
k u  i bez: ż a d n y c h  s trat .  Pr ze c iw n ic y  
zeszl i  z p o l a  c h e m i e  i b e z  p r a g n i e ­
n ia  r e w a n ż u  C o b ę d z i e  da lej  p o  
d n i a c h  t r zydz ies tu?  P r o r o c y  jes zcze  
milczą,  zaczęl i  d o p i e r o  n a m y ś l a ć  się. 
L u d z ie  n iec ie rpl iwi i w o j o w n i c z y  nie 
uzyska l i  sa tys fakc j i .  O k t r o , o w a n i a  
k on s ty tu c j i  j ak  m e  było ,  t a k  n i r m a .  
Se jm  f o i m a l m e  is tnieje .  Q u o u s q u e  
ta n d e m ? . -

T r z e b a  się z godzi ć  r a z  w re sz c i e  
z tern, ż e  w  z a m i e r z e n i a c h  M a r s z a ł ­
k a  P i ł suds ki ego  lezy  re form,  k o n ­
s tytuc j i  w d r o d z e  le ga ln e j  Nie  p o ­
m o g ą  tu d ą s y  i k ry ty ki .  Dzis ie j sze  
o d i o c z e n i e  s e jm u  s t w . e r d z a  ty lko ,  
ż e  ro la  jego  w  t y m  z a k r e s i e  z os ta ła  
u z n a n a  za  s k o ń c z o n ą .  O d p o w i e d ź  
n a  py tan ie -  „Co da le j" z n a jd z ie  k a ż ­
dy w  ar tykule  26 o b c w . ą z u j ą c e j  
o b e c n i e  K on s t y tu c j i  (ust .  2 i 3). P o ­
z o s ta je  ty lko  k w e s l j a  m o m e n t u ,  a  t a  
n a le ż y  z a w s z e  d o  k i e r u , ą c e g o  o p e ­
rac jami .  1 entis.

N a  w t o r e k  n a  godz .  ^ z a p o w i e ­
d z i a n e  zo s t a ło  p o s i e d z e n i e  Se jmu.  
J e d n a k ż e  już  od  godz .  10-ej r ano  
g r o m a d n i e  poczęl i  p r z y b y w a ć  p o ­
s ło wie  do  S e jm u,  z a w e z w a n i  t e l e ­
graf iczn ie  do  W a r s z a w y  pi ez k a n -  
ce la r ję  Se jmu.  Nas t ró j  w  S o r n i e  z 
m. e j sc a  z a p a n o w a ł  n e r w o w y ,  a  n a  
w sz y s t k i c h  twai z a c h  d a w a ł o  sie z a ­
u w a ż y ć  w y r a z  p o d n i e c e n i a  i n i e ­
s p o k o j n e g o  z a c i e k a w i ę  m a  tern, co 
s .ę  s t an i e  z a  chwi lę ,  co  uczy  .ii rząd .  
G o r ą c z k ę  n e r w o w ą  p o w i ę k s z y ł o  jesz  
Cze n ic z e m  n i e u z a s a d n i o n e ,  d z .w n e  
z a r z ą d z e n i e  mar sz .  S e j m u  w y  *tne 
je sz c z e  w c z o r t j  w s p ra w ie  Dobytu  

kur«ow an ia  p o  g m a c h u  Se jm u.  
P u s t a  ga ler ja  dla publ icznośc i .  S z c z e ­
g ó ł o w e  l e g i t y m o w a n i e  w sz y s tk ic h  
w c h o d z ą c y c h  d o  g m a c h u  S e jm u ,  
g r o ź n e  t w a r z e  s t raż)  m a r s z a  cow- 
skiej.  a  w resz c  e zanr.kn:ęcie c o s t ę ­
p u  d z i e n n i k a r z o m  d o  ku 'u e  ów  
w s z y s t k o  to przyczyni ł o  się d o  s p o ­
t ę g o w a n i a  n a p r ę ż o n e g o  i zgęszczo*  
n e g o  nast ro i . i  se jm o w e g o ,  z a m i a s t  
p r zyczyni ć  się do  u s p o k o je n i a .

Mijały chwi le  a  w r a z  z m e n u  
ro s ł a  go rą c z k a .  W  p e w n y n  m o m e n ­
c ie  p o  k u lu a ra ch ,  g dz ie  zeb ra l i  się 
p o s ł o w i e  g r u c h n ę ł a  w i a d o m o ś ć ,  ze 
s es ja  S e j m u  zo s ta ła  od ro  z ona .  O  
god z .  11 w  poł .  p r z y b y ł  do S e ,m u  
p.  Dremjer  S w i ta L k i  i u d a t  się do  
g a b i n e t u  m a r s r .  S e jm u .  T a m  P 
p r e m j e r  wręczył  p  Daszyn ik erou 
j s r z ą d z c n i e  P.  P r e z y d e n t a  Rzphte j  
o d r a c z a j ą c e  se* ję  n a  dn i  30 Nęr- 
s t ę p n i e  p.  p r e m j e r  p r z e s z e d ł  'o 
g m a c h u  S e n a t u  i t a m  o s o b ^ c i e  
w rę c z y ł  mar sz .  S e n a t u  prof.  S z y ­
m a ń s k i e m u  ta k ie  s a m e  z a r z ą d z e n i e  
P r e z y d e n t a ,  d o t y c z ą c e  o d w o ł a n i a  
serj i  S e n a t u .

W ś r ó d  opo zyc j i  z a p a n o w a ł a  k o n ­
s t e rnac ja ,  po  g r o ź n y c h  p r z y g o t o w a ­

n ia ch  mar sz .  S e j m u  J o  w c z o r a j s z e ­
go  p o s i e d z e n ia ,  po  p rz e d s ię w z ię c iu  
s z e r e g u  z a rz ą d ze ń ,  s t w a r z a j ą c y c h  z 
g m a c h u  ałcąs t w . e r d z ę  o b l ę ż o n a  
p i z e z  w rog a ,  n a g le  j a k  z . m n a  w o d a  
n a  r o z g o r ą c z k o w a n e  g ło w y  — o g ł o ­
s z e n ie  o d r o c z e n i a  S e jm u .  M arsz.  
D a s z y ń s k i  n a t y c h m i a s t  zw o ła ł  do  
s w e g o  g a b i n e t u  p o s i e d z e n i e  p r e ­
z y d i u m  S e jm u ,  p o  k t ó r e m  r o z d a n o  
p o s ł o m  z a w i a d o m i e n i e  o z a r z ą d z e ­
niu P r e z y d e n t a  i o d w o ł a n o  pos ie -  
d z e r  e p l e n a r n e .

W s z y s c y  p r z e w o d n i c z ą c y  „ łu b ó w  
zwołal i  p o s i e d z e n i a  s w y c h  k lu bów ,  
k t ó r e  t r w a ły  do wi eczora .  Stof  j i o - 
w a  k o n s t e r n a c j a  u s t ę p o w a t a  m ie js c a  
c i c h e m u  zad o w o le n iu  Wielu z p o s ­
łó w  n a t y c h m i a s t  op uś ć  'o  ^Warszawę,  
u d a j ą c  s ię  cio swoic h  d o m ó w  Inni  
p ozos ta l i  j e szcze  w g m a  o e jn iu  
d ł u g o  g w a rz ą c  przy k.ic s z k a c n  w ó d ­
ki w  bufecie,

C h a r a k t e r y s t y c z n e m  jes t ,  że  r e ­
zoluc je  wszys tkich  k l u b ó w  opozycji ,  
to  zna czy  PP S,  'Dt ronmctwa N a r o ­
d o w e g o ,  P ia s t a ,  M y z w o l e m a ,  N P R  
prawicy  s ą  n i e m a l  je d n o b r z m i ą c e ,  
r óż ni ą  się ty lk o  w  redakc j i .  K lu b y  
te j e d y n ie  d a ł y  d o w ó d ,  ze  s ą  b e z ­
silne i z a r z ą d z e n i e  p P r e z y d e n t a  
Rzpl i te j  t i a k t u j ą  ja k o  u c h y l e n i e  się 
r z ą d u  o d  o d p o w i e d z i a l n o ś ć ,  za w y ­
niki g o s p o d a r k i ,  o r a z  o d  k on t r e i :  
p r z e d s t a w i c i e l s t w a  n a r o d o w e g o .  W 
sw oi e j  be zs i le  z da ję  so b ie  aż  n s d t o  
d o b r z e  s p r a w ę  z p u s t e g o  b rz m .e n ia  
s w o i c h  rezo lucyj  o p o z y c y m y c h .

W s z y s c y  z  du_rem z a i n t e r e s o w a ­
n i e m  śledzili  p r z e b i e g  o b r a d  k lub u  
B B W R .  N a  p o s i e d z e ń . u  te m  g łó w n e
p r z e m ó w i e n i e  w v g l o t i ł  p r e z e s  k lubu  
p o s e ł  B B W R  p uł k .  S ławek,  k t  >ry 
m i ę d z y  in ny m i  podkreśl i*:  „ P r z e b i e ­
g u  o s ta tn i c h  w y p a d k ó w  m e  b ę d ę  
p r z e d s t a w i a ł  C h c i a ł e m  je  ty lko  p o d ­

s u m o w a ć .  Byli s m y  ś w i a d k a m i  n a s t ę ­
p u j ą c e g o  fak tu :  O d  p i e r w s z e g o  m o ­
m e n t u  w ni e s i en ia  pr zez  n a s  rewizj i  
ko n s t y tu c j i  ca ła  o p o z y c j a  zmob, .szo-  
wz la się do  a ta k u .

P a r t j e  o p o z y c y j n e  podn ie c i ły  s a ­
me  siebie p r o p a g a n d ą  s w o j ą  ■ w-nó 
M ,ły s a m e  w s iebie,  żt; po t ra f ią  o b a ­
lić. rząd  i że  n a d c h o d z i  r z e k o m o  
m o m e n t  „l ikwidacji  s y s t e m u  p o m a -  
j o w e g o " ,  P r z e m > ś  wali  i k a lk u lo ­
wał: co zrobi  1 by,  jeśli b j ł o b y  ta k  
n co. jeśli b y ło by  inaczej .  A  w roz-  
w a ż a r i a c h  ty ch  sw oic h  d o c h o a z . i i  
z j e d n e j  s t rony ,  az  do  p r o j e k t u  wy 
ra  ;r.,a r z ą d o w i  w o t u m  nieufnośc i  
i do  p r z e c iw s ta w ie n ia  s ' ę  woli  P e n a  
P r e z y d e n t a  Rzpl i tej .  A  z drugie j  
s t ro n y  p rzem yś . iw al i  n a w e t  p o d d a ć  
się o p i e c e  G d a ń s k a  i o k i e r o w a n i u  
s t a m t ą d  prz ysz ł ą  rewoluc ią .  N . e r h  
j adą ,  bo  więce i  m e  p o w r ó c ą .  Ci  l u ­
dz ie  d o c h o d z ą  w swoje ,  n i e p o c z y ­
ta lnośc i  ł z  do z a t r a ty  r o z u m u ,  c o  
w o ln o  a c z e g o  m e  wolno ,  d u  r zeczy ,  
k tó r e  grozą  b y to w i  p a ń s tw a  Jeśli 
dziś z e s t a w i m y  ca łą  nar m ę tn os , :  
„ r e w o lu c y jn ą " ,  p r o j e k t y  w y r a ż e ń . a  
w o t u m  nieufnośc i  i t. p. z tym f a k ­
te m ,  że g r u p a  o f icerów,  k tó ra  p r z y ­
p a d k i e m  zna laz ła  się w  p r z e d s i o n k u  
S e im u,  wy wół i la u p o s łó w  opozycj i  
u t r a tę  p a n o w a n i a  n a d  n e r w a m i ,  to 
w id z im y  z jak  c h o r e m  o t o c z e n i e m  
m a m y  do  c z y m c n .a

R o z g o r ą c z k o w a n i e  pos z ło  b a r d z o  
d a l e k o .  W  tej  chwili  p o d  w p ł y w e m  
n e r w ó w  p r z e w a ż a  j e sz cze  nas*roj  
b a r d z o  wo jownicz y .  Ale  w ła ś n ie  d l a ­
te g o  w tej  chwili  na e z a ło b y  p o s ł o m  
d a ć  tylko  cza s  d o  n a m y s ł u .  A ó w  
p o t r z e b n y  czas  w r ć ż n v  s p o s o b  z o ­
s ta łby  z u ż y t k o w a n y  Je dn i  z nich 
o p i e r a ć  s;ę b ę d ą  p rzy  tem,  ze n a ' e -  
7 y  t ozw i i ac  p r o p a g a n d ę  w k i e r u n k u  
r e w o l u c y j n y m  w pol i tyce,  a le  inni 
p o d  w p ł y w e m  cz asu  b ę d ą  m o ż e  b a r ­
dziej  zdolni  d u  z a s l a n o w i c m a  się 
n a d  tem. czy te m i  ś r o d k a m i  co śk ol ­
w ie k  zdziałają,  i czy  nie  b y ł o b y  r o ­
zu mn ie j  s z u k a ć  i n n e g o  wyjśc ia .  N i e ­
w i a d o m o  ,a k .  b ę d z i e  S e jm  p o  30 
dni»ch.

D a l s z e  p o s t a n o w i e n i a  p. P r e z y ­
d e n t a  b ę d ą  p r z y p u s z r z a l n i e  z ó , e ż n e  
o d  tej  wła śn i e  sy tuac j i  fana  sic w y ­
t w orzy  p o  30 dniach .  W  k a ż d y m  
r az ie  j e d n o  iesf p e w n e  s y s t e m  po-  
m a j o w y  z l i k w i d o w a n y  nie  będz ie,  
O b o w . ą z k i e m  wi ęc  n a s z y m  est,  j a k o  
z e sp oł u  dzii aczy ,  p r z e p r o w a d z e n i e  
o k r e ś l o n e  p r o p a g a n d y  w s p o ł e c z e ń ­
s tw ie  W . n n . ś m y  s o b 'e  p o s t a w i ć  
p r z e d  oczy  b a r d z o  w y r a ź n i e  te  r z e ­
czy,  k l u r e  m a m y  os i ągn ąć  Karme-  
n i e m  o b r a z y  dla  o p o z y c y j n y c h  p o ­
s łó w  jes t  to, że p r o j e k t  z m i a n y  k o n ­
s t y t u u j  og ran i cza  w y g ó r o w a n e  p r z y ­
wile je  pose lsk ie .  D l a t e g o  to w ła śn ie  
ci k t ó r z y b y  z t y c h  p r z y w i l e jó w  n ie  
mieli  z r e z y g n o w a ć ,  wytężyl i  dz i s  
ca łą  t w o j ą  en e rg i ę ,  aby  o w y c h  n i e ­
b y w a le  n a d m i e r n y c h  p r a w  p o s e l ­
sk ich  b ron i t  ąż do  a b s u r d u .  Po wi n-  
r? ś m y  zr o zu m ieć ,  że co i n n e g o  j e s t  
in t e r e s  w ła sny ,  a co  i n n e g o  interes  
p a ń s t w a .

Z k o le i  z a z n a c z y ł  p o s e ł  S ł a w e k ,  
ż e  w n i o s o k  k lu b u  B B W R  o w y r a ż e ­
nie  w o t u m  nieufność ,  p.  ma^sz  D a ­
s z y ń s k i e m u  p r r e e d o ż o n y  b ę d z i e  n a  
n a s t ę p n e m  p o s i e d z e n i u  S e jm u ,  p o ­
s t ę p o w a n i e  b o w i e m  m ar sz  D a s z y n -  
sk ie g o  je s t  t e g o  r o d z a ju ,  ze  m e  z a ­
s ługuje  on n a  ż r d n .  w zg lę d y

P o s i e d z e n i e  B B W R  w y k a z a ł o  si­
łę i z d e c y d o w a n ą  p o s t a w ę  oraz  w a r ­
tość  w e w n ą t r z n ą  j e d n o m y ś l n o ś ć  
ca łe go  k lubu  w o b e c  w y t w o r z o n e j  
sy tua c j i  Se jm u.

Popierajcie Ligę Morską 
v  r r -  i R zeczną!! • —
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Byty dyplomata sowiecki o moskiewskim 
komisariacie spraw zagranicznych.

Walka między Cziczerinem a Litwinowem.
Były r a d c a  l e g a c y m y  a m b a s a d y  

sow ieck ie j  w P a r y ż u ,  Bi ss edowslci ,  
p u b l i k u je  w d a l s z y m  c iągu  n a  ł a ­
m a c h  p a r y s k i c h  „ P o ś l e d n i c h  Izwie- 
stij" s w e  r e w e l a c j e  o dz ia ł a lnoś c i  
p o s z c z e g ó l n y c h  p o l i t y k c w  i r z ą d o ­
w y c h  in s ty tu cy j  sowieckich .

W  j e d n y m  ze s w y c h  o s ta tn ic h  
a r t y k u ł ó w ,  B e s :a d o w s k i  d o d a j e  c a ­
ły s z e r e g  n i e z m . e r r i e  i n t e r e s u j ą c y c h  
s z c z e g ó łó w ,  d o t y c z ą c y c h  d z ia ła ln o ­
ści dy p lo m a c j i  so w ie c k ie j ,  o r g a n i z a ­
cji k o n r s a r j a t u  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  
i g ło śne j  już  wa lk i  m ię d z y  Czi r zen-  
n e m  a  L . t w i n o w e m ,

K i e d y  w M o s k w i e  t w o r z o n o  k o ­
rt sa r  a t  s p r a w  z a g r a n i c zn y c h ,  —  p i ­
s z e  B . e s i e d o w s k i , — nik t  m e  m y ś  lał 
o  p r z y g o t o w a n i u  n o w y c h  k a d r ó w  
d y p l o m a c j i  ro sy jsk ie j .  K o m i s a r j a t  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  t r a k t o w a n y  był  
w ó w c z a s  jako  in s t y t uc ja  p rz e jś c io w a ,  
k tó re j  cel  by ł  ściśle o kr e ś l ony ;  in ­
s t y t u c j a  t a  s łużyć  m i a n o  w i c e  mia ;*  
d o  p o d t r z y m a n . a  k o n i e c z n y c h ,  ch oc  
d l a  K i e m l a  n i e p r z y j e m n y c h  f o r m a l ­
n y c h  s t o s u n k ó w  z r z ą d a m i  zag ra n i c z ­
n y m  P o s e i s t w  z a g r a n i c z n y c h  w 
M o s k w i e  p o d ó w c z a s  p r a w i e  w c a b  
n .e  było,  a d l a t e g o  jUŻ nie  t r z e b a  
b y ł o  m yś l eć  o tw orz en iu  t e c h n i c z ­
n y c h  k a d r  dyplom ac j i .  A l e  w ła śn  e 
w ty m  o k res ie ,  — p o d k r e ś l a  Biesie-  
a o w  ki, — p o w s t a ł y  p e w n e  p o d s t a ­
w o w e  z a s a d y  dz ia ła lno śc i  komisar*  
j a t u  s p r a w  zag ra n ic zn y c h ,  k tó re  n a ­
s t ę p n i e  u m o c n i ł y  s ię  i z a c h o w a ł y  
p o  d z i e n  dz . sie jszy.

P i e r w s z ą  z t y c h  p o d s t a w o w y c h  
z a s a d  je s t  p r a w id ło  k o n c y p o w a m a  
w s z e lk i c h  n o t  d y p l o m a t y c z n y c h ,  do-  
t y c z ą c y c h  p r o b l e m ó w  z a s a d n i c z y c h ,  
n e  p rz e z  k u m i s a r j a t  s p r a w  z a g r a n i ­
c z n y c h ,  lecz p rz e z  s p e c j a l n e g o  r e ­
f e r e n t a  pol i tyk i  m i ę d z y n a r o d o w e j  w 
Pohtb iurz< ( p o c z ą t k o w o  p rz e z  L e n i ­
na .  n a s t ę o n i e  ko le jn o  p rzez  R a d k a ,  
T r o c k i e g o  i M o l o t o w a c  N o ty  te  n a ­
s t ę p n i e  p r z e d s t a w i a n e  są  do u c h w a ­
l e n i a  z a r z ą d o w i  Pol i tb .ura ,  s k ą d  do-  
p  e ro  p r ze ic azy w ane  są  c e .o m  o s t a ­
t e c z n e g o  z r e d a g o w a n  a  d o  k o le g ju m  
kom is a r j a t  u s p r a w  z a g r a n i c z n y c h .

D ru g a  z a s a d a  so w.eckiej  po l i tyk i  
z a g ra n ic zn e j  p c l e g a  n a  tem,  że R a ­
d a  k o m i s a r z y  l u d o w y c h  p o z b a w i o ­
n a  jest  p r a w a  m i e s z a n i a  się a o  d z ia ­
ła lnośc i  k o m i s a r j a l u  s p r a w  z a g r a n i ­
c z n y c h .  K o  mis ar ja t  s p r a w  z a g r a n i ­
c z n y c h  u w a ż a n y  je s t  za  k a n c e l a r j ę  
Pol i tb  u>-a, r o z p a t r u j ą c ą  i p r o w a d z ą ­
cą s p r a w y  pol i tyk i  z a g r a n i c z n e j
Z .  S. 6.  R.

T e  d w i e  p o d s t a w o w e  z a s a d y  
dz ia ł a ln ośc i  k o m i s a r i a t u  s p r a w  z a ­
g r a n i c z n y c h  były  m a r o a a j n e  p r z y  
d o b o r z e  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  te g o  r e ­
sor tu .  Z e  s t a r y c h  u rz ę d n i i t ó w  mini  
s t e r s t w a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  p o z o ­
s t a w i o n o  na  s łużbie  ty lko  c z t e r e c h  
t r z e c i o r z ę d n y c h ,  a mi ano wic ie :  D a ­
s zk ie w ic za ,  K o ł c z a n o w s k i e g o ,  S a b a -  
k in a  i F lo ry ń s k ie g o .  D o  p r a c  o c h a ­
r a k t e r z e  w y b . t m e  poi  ty c z n y m  nie 
d o p u s z c z a n o  j e d n a k  n igd y  s ta r y c h  
u r z ę d n i k ó w  j ę c z ę ś ć  dział, nosci  
k o m i s a r i a t u  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h

prz e z  w z g lą d  n a  jej bi .ski  k o n t a k t  
z P o l i tb iu re m  u w a ż a n o  za w s z e  za 
ro b o t ę  czys t o  p a r ty jn ą ,  i z t e g o  
w z g l ę d u  ludz ie ,  nie  b ę d ą c y  m ę ż a m i  
z a u f a n i a  part j i  n ic  w s p ó l n e g o  m  eć 
z n ia  n ie  mogli .

N a c z e l n e  k o le g io m  k o m i s a r j a t u  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  s k ł a d a ł o  się 
w  c h w m  p o d ję c ia  r e g u la r n e i  d z i a ł a 1’ 
nośc i  d y p l o m a t y c z n e j  (1924 r.) z 
n a s t ę p u j ą c y c h  osób .  Cz ic ze r in a ,  L i t ­
w i n o w a .  L a r a c h a n a  (p e ł n i ą c e g o  r ó w ­
n o c z e ś n i e  fu n k c je  p r z e d s t a w , c i e l ą  
d y p l o m a t y c z n e g o  w W a r s z a w u  ) i 
A r a d o w a .

Cz icze r inow.  z d a w a ł o  s i ę .—p .sz e  
Biesiedow.sk. ,— że o lb rz y m ia  i n a p ó ł  
o d c ię ta  od  św ia t a  R o s j a  m o ż e  p rz e z  
d łu ższ y  c zas  p o z o s t a ć  t a j e m n i c ą  d la  
z a g ran ic y ,  i w te n  s p o s o b  m o ż n a  
b ę d z i e  n a j s k u t e c z n i e '  ł a g o d z ić  t a r ­
cia  ■ a n t a g o n i z m y  m i ę d z y  Z a c h o d e m  
a Z b S R  A le  C z i c z e n n , —j a k  t w i e r ­
d z 1 B ie s i edo wsk i ,  — nie  c ie szy ł  s>ę 
z a u f a n i e m  P o k t b m r a .  N ieu fność ,  c e ­
c h u ją c a  p r z e d s t a w i c  eli tej  ns ty tuc j i  
w o b e c  C z i c z e n n a ,  z na la z ła , — m ię d z y  
i n n e m i , — swój  w y r a z  w m . a n o w a n . u  
L i t w i n o w a  z a s t ę p c ą  k o m i s a r z a  s p r a w  
z a g r a n i c z n y c h  i o f ic ja lnym k o n t r o ­
le r e m  ,ego  pol ityki .  M ię d zy  Li tw i ­
n o w e m  a  C z ic z e r in em  o d  p i e rw sz e j  
chwil i  p a n o w a ł y  b a r d  co n a p r ę ż o n e  
s t osunki ,  a w p e w n e j  ch w li L i tw i ­
n o w  z a p o c z ą t k o w a ł  p r z e c i w k o  s w e ­
m u  z w ie rz c h n ik o w i  i a w n ą  o f e n z y w ę .

Z  całej  tej  c z w ó r k ' ,  —  z d a n i e m  
B e s i e d o w s k i e g o , —j e d y n ą  o s o b i s t o ś ­
cią,  k t ó r a  m o g ł a  do  p e w n e g o  s t o p ­
ni i  i n p o n o w a ć  z a g -an i cą .  b y ł  Czi- 
czer .n .  W y k sz ta łc on y ,  w ł a d a  ą cy  j ę ­
z y ka m i ,  znaicomic j u ło ż o n y  t o w a ­
rz y sk o ,  o b z n a j m i o n y  ze  z w y c z a  ami 
z a g u m c z n e m i  i z eu ro pe js k ie m u m e ­
t o d a m i  p r a c y  d y p l o m a t y c z n e j ,  Czi- 
czer in  n a d z w y c z a j  s z y b k o  w y b i ł  się 
n a  p i e r w s z e  m ie is ce  w ś r ó d  d y p l o ­
m a t ó w  so w ie c k ic h .  Z d a n i e m  B i e J e -  
d o w s k i e g o .  Cziczer in  by ł  p r z e k o n a ­
ny ,  ’ż s ą d z o n e m  m u  b ę d z ie  o d e g r a ć  
h i s t o r y c z n ą  m i ę  w  - c h a r a k te r z e  p o ­
ś r e d n i k a  m i ę d z y  d w ó m a  r o ż n ią c e m i  
się o d  s iebie z a s a d n i c z o  sys tem-imi :  
s o w e c k i m  a  n i e s o w i e c t . m .  Był  o n  
p r z e p o j o n y  św i a d o m o ś c i ą ,  iż m a  d o  
sp e ł n i e n i a  d z i e j o w ą  mis ję ,  k t ó r a  p o ­
legać  m a  n a  ł a g o d z e n i u  p r z e c i ­
w i e ń s t w  tr . iędzy o b u  o b o z a m i  aż □o 
chwil :  w y b u c h u  o s t a t e c z n e g o  boju.

O  w alce  L tw m ow a z C ziczeri­
nem  w P olitb iurze w ied 2 iano Dardzo 
dobrze, m e m iesza n o  się  led n ak że  
do n tj  um yśln ie, licząc na to, że  
n ap rężon e  stosu n k i m ięd zy  obu po- 
litykarr*' u łatw :ą zarządow i P p ń ttiu -  
ra sp raw ozd an ie  kontroli nad  d z ia ­
ła ln o śc ią  kom isarjatu spraw  zagra­
n icznych .

P o  t a k i c m  s c h a r a k t e r y z o w a n i u  
ogó ln e ;  dz ia ł a lnoś c i  k o m  sar ja tu  
s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  B “ o iedow9ki  
d a | e  w s w y m  a r t y k u l e  b a r d z o  c ie ­
k a w ą  c h a r a k t e r y s t y k ę  p o s z c z e g ó l  ■ 
n y c h  w y b i t n y c h  d y p l o m a t ó w  s o w i e c ­
k ich ,  i e p r e z e n t u j ą c y c h  rz ą d  m o s k . e w -  
ski  w p a ń s t w a c h  e u r o p e js k ic h .

P O Z N A f t ,  5 X1. (Pa t ) .  P o d c z a s
w c z o r a j s z e g o  z e b r a n i a  k o n t r o l n e g o  
o f i c e r ó w  r e z e r w y  f .  K. U. P o z n a ń  
u c h w a l o n o  w y s ł a ć  n a s t ę p u j ą c e  dwie  
d e p e s z e :  „ P a n  M a r s z a ł e k  Pi łsudski .  
W a r s z a w a ,  B e l w e d e r . — Z g r o m a d z e ­
ni n a  r a p o r c i e  k o n t r o l n y m  of icero-  
w e  r e z e r w y  m ia s t a  P o z n a ń  p rz e sy  
ła j ą  7  >bie. P a n i e  M a r s z a ł k u ,  uk o ­
c h a n e m u  s w e m u  W o d z o w i ,  b u d o w ­
n i c z e m u  P a ń s t w a  . w y c h o w a w c y  
n a r o d u  pol sk iego ,  w y r a z y  hołdu .

POLSKA W PRZEKROJU HOTELOWYM.
W roku przyszłym  otw arta  m a być  

w Poznaniu  m iędzynarodow a w ysta ­
w a kom unikacji i turystyki. Przypo  
m ina to nam  ujaw niane co p ew ien  
czas w ysiłk i zm ierzające do ożyw ien ia  
ruchu tu rystyczn ego w Polsce. O gro­
m n ie  chcem y by cudzoziem cy zw ie­
dzali Polskę, żeby ją poznaw ali, po­
dziw ia li, no i —  o czyw iśc ie  —  przy­
w ozili obce w aluty.

R zeczyw iście  m ało który kraj po­
siada taką rozm aitość krajobrazów , 
m ało gdzie jest ty le do w idzen ia , co  
u nas. Ale n ie dość takie skarby poz 
w olić cudzoziem com  oglądać.

Tak się złożyło , że przez 7 tygod ­
ni m us.ałem  tłuc się po całej Polsce. 
Jednym  tchem  objechałem  40 m iast, 
m iasteczek  i m ieścin . Studjów  krajoz 
naw czych , rzecz prosta, n ie przepro­
w adziłem , a le  jedną rzecz poznałem  
—  to hotele. K ilka dobrych litrów  
krw* kosztow ała  m nie ta nauka i 
przypuszczam , że dzis w dzięcznie  
m n ie w spom ina n ie  jedno pokolen ie  
p lu sk iew  Ale m niejsza o to. Hotel 
stanow> lak w dzięczne obserw atorjum  
kultury, że n ie  żal dać tu sob ie tro 
chę krw i utoczyć.

Hotel, to pew nego rodzaju repre­
zentacja, to na jm iarodajniejszy wy 
kładnik  tego, jek sob ie przeciętny o- 
byw atel K iernozi, czy  innej Pipidów ki 
w yobraża zasadnicze potrzeby euro­
pejczyka. N ajczęściej byw a tak, że to, 
co  hotelarz uw aża za rzecz konieczną  
dla sieb ie sam ego, tem  rów nież czę ­
stu je sw ego gościa. W  S zw a jca iji da 
je m u puchow e p ierzyn y  i piernaty. 
D laczego?... T ylko dlatego, że on sam

nie um ie .uaczej syp iać. U nas h ote­
larz n ie m a takich grym asów . „Głó 
wna rzecz —  pow iada mi jeden z nich  
— czyste sum ienie. Jak człow iek  ma 
czyste  sum ienie, to się naw et na brud- 
nem  prześcieradle losk on ale w yśp i“. 
W  słonecznej Italji zastaję w num erze  
puszkę z napisem : „P olvere contra  
gli in setti ‘. „To —  objaśn ia  num ero­
wy —  przyda się gościow i jeżeli ma 
słaby sen". W rosyjsk iem  m ieście  A- 
leksandrow sku b y ł ongi w ielk i hotel, 
m ający dwa h o le . ieden dla plebsu, 
drugi dla „barinow  ‘. Otóż w łaśn ie w  
tym  ostatnim  w id n ia ło  na ścian ie  o- 
strzeżen ie: „W  tej izbie n ie  w olno or­
dynarn ie w ym yślać i płuc na pod łogę11 
luż z ł }ch  paru przyk ładów  w idać że 
hotel daje pew ne pojęcie o kraju i je ­
go m ieszkańcach .

P olskę m ożna podzielić  na 
strefy  w ygód  hotelow ych

W  każdej i nich spraw a  
w ody, inaczej zupełn ie jest p o sta w io ­
na. Jeżeli przeprow adzim y linję od Ka 
tow ic do W ilna (stanow i to n ajd łu ż­
szą przekątnię terytorjum  Rzphtej), 
to ty lko  na jej odcinku  południow o- 
zachodnim  w oda uw ażana jest za 
przedm iot najp ierw szej potrzeby, k tó ­
ry w in ien  być dostarczany & discre- 
tion . W  takim  Bielsku, C ieszynie, Ka­
tow icach  —  m asz, cz łow iek u , wody 
ile  ci się podoba. Kąp się, p ław , choć­
by ca łv  dzień —  hotelarz uważa to 
za tw oje prawo.

Ale proszę pojechać n ieco dalej na 
połnoco-w'schód Oto obrazek .. n ie  
pow iem  typowrv, ale w  każdym  razie 
częsty. V\ num erze piękna p orcela ­
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Ambasador w. Brytanji
złożył listy uwierzytelniające P. Prezydentowi Rzplitej.

W A R S Z A W A ,  5.XI. (Pa t) .  D n i a  5 l i s t o p a d a  r. b. o godz .  12 w  p o ­
łu d n ie  P a n  P r e z y d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  p r zy ją ł  n a  Z a m k u  K r ó l e w s k i m  
J. E .  sir W i l l i a m a  E r sk in e ,  a m o a s a d o r a  W  Brytanj i ,  k t ó r y  z łożył  s w e  hsty 
u w ie rz y te ln i a j ąc e .
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C t j  m a s z  j u ż  o d b i o r n i k ?

Ex-dyktator w opałach.
K O W N O ,  5.X1 (Pa t . )  W o l d e m a r a s  udz ie l . ł  w y w i a d u  k o r e s p o n d e n t o w i  

„ S e k m a d e n i s " ,  k t ó r e m u  m ię d z y  in nem i  o św ia dczy ł ,  że  p r o ś b ę  o przy jęc ie  
go  w  p o c z e t  p r o f e s o r o w  u n i w e r s y t e t u  z łożył  j e d y n i e  d la teg o ,  że d r o g ą  
n ieof i c j a lną  z a w i a d o m i o n o  go.  iż w y s ta r c z y  m u  u s k u t e c z n i ć  tę  p ro s tą  for­
m a ln o ś ć .  a ż e b y  o t r z y m a ć  k a t e d r ę  p r o r e t o r s k ą .  O d r z u c e n i e  proś by  z p o w o ­
d ó w  cz ys to  f o r m a l n y c h  jest  d la  n ie go  z u p e łn i e  n i ez roz um ia ł e .  U n i w e r s y t e t  
p o s i a d a  b a r d z o  m a ł o  sił p r of eso rsk ich ,  a k a t e d r a  jego ,  m ia n o w ic i e  h i s to  ja 
s t a r o ż y t n a  w chwili  o b e c n e j  jest  n i e o b t a d z o n a .  P r o ś b y  o przy j ęc ie  do  
g r o n a  p r o f e s o r s k i e g o  u n i w e r s y t e t u  W o l d e m a r a s  więce j  n ie  po w ró rz y .

P l a n y  n a  p rzysz ło ść  są  je szcze  u W o l d e m a r a s a  n i ezup e łn . .  
j a s n e  Z a g r a n i c ę  n ie  c h c e  w y i e ż d z a c ,  a  n a w e t  n ie  m o ż e ,  p o n i e w a ż  nie 
p o s i a d a  o d p o w i e d n i c h  ku  te m u  ś r o d k ó w  m a t e r j a l n y c h  T e n  b r a k  ś r o d k ó w  
m a t e r i a l n y c h  b y ł  już  n i e j e d n o k r o t n e  p o d k i e ś l a n y  p rz e z  W o l d e m a r a s a  
w o b e c  n t e r v i e w u j ą c y c h  go  d z i enn ik a rz y .  T w i e r d z e n i e  to  ies t  więc  w  zu 
p e łn e j  s p r z e c z n o ś c i  z p o g ł o s k a m i  o z d e f r a u d o w a n i u  p rz e z  W o l d e m a r a s a  
k .ku  m i ' j o n o w  li tów i k u p ie n iu  willi w e  Francj i .

'  o l d e m a r a s  w  d a ls z y m  c ią gu  m ie s z k a  w s w e m  s t a r e m  m i e s z k a n i u  
w g m a c h u  b a n k u  p a ń s t w o w e g o  N a  m ias t o  w y c h o d z i  r z a d k o ,  a  j eś l i  w y ­
chodz i ,  to z a w s z e  w t o w a r z y s t w i e  d w ó c h  m ł o d y c h  m ę ż c z y zn .

W  s w o im  czas ie  W o l d e m a r a s  z a ż ą d a ł  dla s ieb ie  o c h r o n y  w o j sk o w e j ,  
u w a ż a j ą c ,  że grozi  m u  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  o s o b i s t e  ze  s t ro n y  p le czka j t i -  
so w c ó w .  P o n i e w a ż  rząd  o d m ó w i ł  tej  p r o ś b y ,  W o l d e m a r a s  o c h r a n i a n y  jes t  
p rzez  s w y c h  z w o l e n n i k ó w .

śpiewa Unia 12b. m. w RADJO I!

T o  r o z k o s z  d l a  p o s i a d a c z y  o d b i o r n i k ó w  ;
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Debata nać podjęciem stosunków cyclom a- 
tycznych Anglji z Z. S. S. R.

Hołd oficerów rezerw y m. Poznania 
Marszałkowi Piłsudskiemu.

p o s ł u s z e ń s t w a  i mi ło  >ci żo łn ie r ­
sk ie j".

„Pułkownik :  W . e n  a w a  - D ł u g o -
sz e w s k .  K o m e n d a n t  m .W a r s Zaw-y_—  
Z g r o m a d z e n i  n a  r a p o r c i e  k o n t r o l ­
n y m  o f i ce ro wie  r e z e r w y  m i s t a  P o -  
zna i .  so l i d a ry zu ją  się z fo r m ą  i  t r e ­
śc ią  czci i miłości ,  o b j a w i o n e j  p r zez  
of ic e rów  g a r n i z o n u  w a r s z a w s k i e g o  
w  d ni u  31 p a ź d z i e r n i k a  P a n u  M a r ­
sz a łk o m '  P i ł s u d s k i e m u  w chwil i  
wejśc ia  J e g o  d o  g m a c h u  s e j m o w e g o " .

LONDYN, 5.X (Pat). Dziś po p o­
łudniu Izba Gmin przystąpiła  do d e­
bat nad podjęciem  stosunków  d yp lo ­
m atycznych  z sow ietam i.

D yskusję zagaił m in ister Hender 
son, w ygłaszając półgodzinne prze­
m ów ien ie, w którem  zarzuć ł konser­
w atystom  w ostrej form ie prow adze­
n ie  szkod liw ej dla W ielk iej Brytanji 
propagandy antyrosyjsk iej. H ender­
son zaznacza, że w brew  przyciw nym  
poglądom , g łoszonym  przez prasę  
konserw atyw ną, stan ow isk o rządu so- 
w ietów  fak tyczn ie  u legło w  ciągu  o* 
fatn ich  m iesięcy  zm ianie, czego 'do­
w odem  jest podpisanie protokółu  o 
propagandzie przed w ym ianą am ba­
sadorów . Interesując} był ustęp w  
m ow ie H endersona, gdy podkreślił 
on z naciskiem , że K om intern jest 
id en tyczn y  z rządem  sow ieck im , i że 
wobec tego dał on D ow galew sk iem u  
do zrozum ienia, że za w szelką  propa­
gandę K om internu, sk ierow aną prze­
c iw k o W ielk iej Brytanji będzie Hen  
derson uw ażał rząd so w ietów  za od 
p ow ied zia ln y  w m yśl podpisanego

protokółu  o propagandzie. Z aznacza­
jąc w reszcie, że rząd brytyjsk i pod  
w zględem  gospodarczym  dużo utra­
c ił w skutek zerw ania stosunków , 
H enderson, pow ołując się na ogłoszo  
ny n iedaw no raport kom itetu  anglo- 
rosyjsk iego, w yraził nadzieję, że na 
w iązan ie  stosu n k ów  da W ielk iej Bry- 
tanji stosow ne korzyści gospodarcze.

W  im :eniu opozycji k on serw aty­
w nej zabrał następnie głos Baldwin, 
stw ierdzając, że m im o rzekom ej ew o ­
lucji rządu sow ieck iego , w ciągu 10 
lat hasło  rew olucji w szechśw iatow ej 
pozostało nadal aktualne. B aldw in za ­
strzegł się przeciw ko przypuszczeniu , 
jakoby k onserw atyści życzyli sobie  
pow rotu carvzm u, lecz podkreślił, że 
stronnictw o jego, nauczone d ośw iad ­
czeniem , n ie  w ierzy, żeby b o lszew icy  
w yrzek li się na serjo propagandy. 
Baldw m, cytując stan ow isk o  K elloga  
w spraw ie stosunku Stanów  Z jedno­
czonych  do sow ietów , uw aża, że ze 
strony W ielk iej Brytanji niem a p o­
w odu do zm iany obecnego stosunku  
do sow ietów .

w R A D J O

C a ł a  P o l s k a  p r z y  g ł o e n i k a c k
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P IH  li U  P S A

now a u m yw aln ia  z dw om a kranam i, 
a jakże!... Na jednym  napis: ,,z im na“, 
na drugim  „ciepła". O dkręcisz jeden  
kran —  m c. O dkręcasz drugi —  ani 
m arzenia. W ołasz num erow ego:

—  Proszę rui dać inny num er. Tu  
krany nie funkcjonują.

—  Kiedy, proszę pana, w  in 
szych  pokojach także sam o zepsute

—  To czem u nie napraw icie?
—  Hi!... bo to raz się napraw iało?  

D opiru dw a m iesiące tem u reparow ali 
Bez dw a dni kapało, a potem  przesta­
ło .

—  W ięc co będzie?
—  Ano co m a być? P rzyniesę  

panu
W tej d r u g i e j  strefie  ludzie te ­

oretyczn ie  uznają potrzebę w ody —  i 
n letylko zim nej, ale naw et i ciepłej. 
W obec tego urządzają odpow iedn ie  
instalacje, następn ie starannie je psu  
ją i koniec. Teorji stało się zadość... 
praktyka niebardzo się um ie do niej 
stosow ać; w ięc w spaniała  um yw aln ia  
słu ży  za dekorację num eru, za dow ód, 
że n ie pozostajem y w ty le za Europą.

P osuńm y się w szakże trochę jesz­
cze dalej na północo-w schód, do stre- 
fy  t r z e c i e j. Tu już n ie ty lko  w od o­
ciągi m iew ają  kaprysy. N ajzw yczaj­
niejsza pom pa podw órzow a też po- 
trafi grym asić. Tu po m iękką w odę  
służba czyni w ypraw y na dalekie p la ­
ce. N ic więc dziw nego, że hotel w y  
dzieła ją porcyjkam i i to tylko zim ną. 
A m asz, bracie, w g łow ie zbytki, ki- 
piątku tobie się zachciało, tak płać o- 
sohno... Jeśli sam ow ar nastaw iony —  
dlaczego... —  m ożno podać. T ylko to 
już m usi, jakiś farm azon.

Po m ieścinach  stosunki na tle wo- 
dnem  byw ają jeszcze bardziej sielan

kow e. N iek iedy lokator otrzym uje tu 
m iskę term inow o, na ch w ilę , bo —  
drugi gość czeka. Za u m yw aln ię  służy  
doskonale krzesełko. Zresztą n ie w szy ­
scy  pensjonarze są aż tak w ym aga­
jący. P rzecież um yć się m ożna i bez 
m iski. Byle ty lko  iakieś w iaderko i 
kubek, Bierze : ię trochę w ody do ust 
do ręki kaw ałek  m ydła i człow iek  w y ­
pucuje się aż m iło. T ylko n ie  trzeba 
udaw ać am erykańsk iego  m djardera, 
który obejść się nie m oże bez fa jan ­
sów

A teraz popatrzm y jakie sprzęty  
uw aża u nas hotelarz za rzeczy w nu ­
m erze n iezbędne?

Otóż na w spom nianej lin ji K ato­
w ice W ilno jedynie w p ierw szej stre­
fie  um eblow anie pokojów  byw a p la ­
now o skom pletow ane. Gość zgóry m o­
że być pew ny, że czy  w eźm ie N-r 1, 
czy  41, znajdzie tam i szafę, i stolik  
n o m y , i koziołek  pod w alizę, i szara- 
gi... słow em  bez czego trudno obejść  
się tak w nocy, jak i w e dnie. Przy  
tem w szystko  będzie z jednego drze­
w a jednego rysunku

P ew ności tej n igdy nie m am  w 
strefie drugiej (tej z popsutem i krana­
m i). Tu w każdym  pokoju zastaniesz  
inny kom plet, najczęściej strasznie e- 
leganckich , sprzętów  Jedno krzesło  
gięte, drugie w yściełane, łóżku dębo­
we, szafa orzechow a i t. d. Tu n ie­
rzadko są rozm aite kalectw a: stół się  
kiw a, fotel ma w yłam aną nogę, stolik  
nocny n ie chce się zam ykać—  trzeba  
p oił drzw iczki w tykać zw itek  papieru  
Tu m ożna otrzym ać w spaniałe lustro  
w  złoconej ram ie, ale n iem a na czem  
p ow iesić ubrania, znajdziesz filigrano­
wą n iepotrzebną kozetkę, ale brak 
stołu do napisan ia  listu ... W łaściciel

SĄDY PO LO W E .

D nia  3.XI. w w ie lk ie j  taj’e m n i ry  ro zp o czę ­
ły się są d y  polo we w Kownie  i P o n ie w ie fu  
n a d  a re sz to w a n y m i  jeszcze za czasów  (24—  
27— VIII— 29 r . )W o ld e m a ra sa  p rzew ażn ie  u- 
czn iam i g im n a z ja ln y m i  i s tu d en tam i  W ó w ­
czas było a re sz to w a n y ch  około  300 osob. 
R ząd  T u b e l isa  za ję ty  l ik w id ac ją  W o ld e m a ­
ra sa  i jego zw o len n ik ó w  zw lekał  z decyzją  
co  do  o d d a n ia  pod sąd  po ło w y  a r e s z to w a ­
nych .  N aw et rozesz ły  się pogłoski  ja k o b y  ta  
sp ra w a  m a  być sk ie ro w a n ą  d o  n o rm a ln eg o  
sądu, lecz o b a w a  p rz ed  p o sąd zen iem  o „ s ła ­
be r z ą d y "  p c h n ę ły  i T ubel isa  na  d rogę  s ą ­
d ó w  pulowych .

Sąd połowy w Kownie  pod p rz e w o d n ic t ­
w em  p u ł k . B razu lew icza  ro z p a t ru je  sp ra w ę  
s tu d e n tó w  Ja k u b e n a sa ,  Guczasa. Dagisa, 
Montwiłła ,  Begielisa. Lem bergu ,  s tu d en tek  
M urzaite ,  Kud irka ite ,  g im n a z ja s tó w  Galini 
&a 18 lat,  Ausu jusa  17 lat,  Veleczka 18 lat.  
Szw edasa  17 lat, S z ak u rsk isa  18 lat, r o b o t ­
n ik ó w  B artuszko ,  Kiaupa,  Fe t ing isa  i inn. 
Razem 24 osoby.

Sąd po łow y  w Poniew ieżu  pod prze  
w o d n ic tw em  d o w ó d cy  II ba t.  IV p. p. kpt.  
B ron iew icza  r o z p a t ru je  sp raw ę  n a s t ę p u ją ­
cych  osób: stud. L au ży k asa ,  Żinolisa lat  18, 
Kisinasa,  g im n a z ja s tó w  P e t ry ły  lat 16, Grin- 
cer iczów  2 b ra c i  16 i 18 lat,  J a n k iew ic za  lat 
18, Ż iem onisa  lat  18, ro b o tn ik ó w  M ack iew i­
cza, Szym onisa ,  D om brow sk iego ,  N o rk u n a -  
sa  i u rz ę d n ik a  P a łsz iunasa .

O skarżen ie  w szys tk ich  tych  osób z b u d o ­
w an e  jes t  na r a p o r ta c h  p r o w o k a to ró w  Ju re -  
nasa ,  Joczysa  i K ła s tan sk asa  o raz  na  w y ­
m u sz o n y ch  zezn an iach  więźniów.

W ie lu  z o sk a rżo n y c h  grozi k u ra  śm ierci  
i p ra w ie  w szys tk im  dożyw otn ie  więzienie.

Z o b a w y  przed  m użl iw em  czyiniem  w y s tą ­
p ien iem  re w o lu cy jn y ch  o rg a n iz ac y j  r o z p r a ­
w y sa d ó w  po low ych  o d b y w a ją  się w k o r y t a ­
rz a c h  m u ró w  w ięziennych .

P R Z E D  ZAW ARCIEM TRAKTATU HA N D LO ­
W E G O  L1T.-ŁOTEW SKIEGO.

W  chwili  obecne j  w Kow nie  zn a jd u je  się 
pose ł  l itewski w Rydze  Dajlide ,  p rzy ja zd  
k tó rego  do  Kow na p ozos ta je  w zw iązk u  z 
m a ją ce m i  się  rozp o cząć  w n a jb l iższe j  p rz y ­
szłości p e r t r a k ta c ja m i  m iędzy  L ilw ą  a Ł o t ­
wa o d n o śn ie  z aw a rc ia  t r a k t a tu  hand low ego .  
D o ty chczasow e  w s tępne  r o k o w a n ia  d o p r o ­
w adzi ły  już  kw est ję  zaw a rc ia  u m o w y  h a n ­
d lo w e j  do s t a d ju m  p o zw ala jąceg o  na  ro z p o ­
częcie ro k o w a ń  osta tecznych .

M O NOPOL ZAPAŁCZANY.
J a k  k o m u n ik u ją ,  ro k o w a n ia  ze szw edzk im  

t ru s tem  z ap a łc z an y m  dobieg ły  końca .  Cena 
pude łku  zapa łek  u s ta lo n a  zosta ła  na  12 c e n ­
tów , z k tó ry c h  kosz t  w ła sny  wynosi  5 c e n ­
tów, b a n d e ro la  —  2 centy,  zysk  zaś w w y so ­
kość '  5 cen tów  p odz ie lony  zostan ie  m iędzy  
t ru s tem  szw edzk im  i u d z ia ło w cam i litewsk. 
Ti ust  zam iorza  w ykup ić  w szystk ie  l i tewskie  
fa b ry k i  zapa łek .

A R ESZTO W A N IE PLEGZKA JT ISO W C Ó W .
I-itewska po l ic ja  k ry m in a ln a  o t rzy m a ła  

w iadom ości ,  że na  L itwę p rzybyli  d w a j  ple- 
c z k a jh s o w c y  W ie rzb iń sk i  i Bieliński i z a ­
m ieszkali  w pob l iżu  g ran icy  polsko-l itew- 
skiei.  P o  o k rą że n iu  dom u, w- k tó ry m  z n a jd o ­
wali  się p oszuk iw an i,  gdy po lic ja  ch c ia ła  
w kro czy ć  do w n ę trza ,  n a s tąp i ł  w y b u ch  m a ­
szyny  piek ie lne j,  z n a jd u ją c e j  się w p o s ia d a ­
n iu  osaczonych  p leczka j t isow ców . W y b u ch  
j e d n a k  nie sp o w o d o w a ł  żadnych  o f ia r  w lu ­
dz iach .  Aresz tow an i  zaznaczyli ,  że z ad an iem  
ich było rozp o w szech n ian ie  n ie lega lne j  l ite­
r a tu r y  o ra z  w y k o n y w an ie '  a k tó w  te ro ry s ty -  
cznych  Między innem i mieli  oni w ysadzić  
w pow ie trze  klub o f ice rsk i  K a m o ie .

Po B aldw in ie zabrał głos Lloyd  
George, który w im ien iu  liberałów  
w y głosił gorącą aprobatę polityk i rzą 
du w sensie naw iązan ia  stosunków  
z sow ietam i. Jako argum ent L loyd  
George przytoczył fakt, że praw ie 
w szystk ie  państw a europejsk ie u t r z y ­
m ują stosunki z sow ietam i, n ie oba­
w iając się propagandy, naw et pań­
stw a sąsiadujące z Rosją. N ie ob aw ia­
ją się propagandy i N iem cy, które po 
siadają tak silną w łasną partję k om u ­
nistyczną. W edług L loyd G eorge‘a, 
n ajsk u teczn iejszą  propagandą k om u­
nizm u jest w łaśn ie  zerw anie sto su n ­
ków , bo pozbaw iając kraj korzyści 
gospodarcz} ch, pow iększa się nędzę 
i bezrobocie. W reszcie L loyd George 
podkreśla, iż należy w szystko  uczyn ić  
ażeby Rosja w róciła  do norm alnych  
stosu n k ów  z resztą E uropy, a zw ła ­
szcza w stąpiła  do Ligi N arodów , a l­
bow iem  dopóki to n ie  nastąpi, n iem a  
m ow y o rozbrojeniu, gdyż w ob ec­
nych y-arunkacii n iektóre państw a, 
sąsiadujące z Rosją, jak Polska i Ru- 
m unja, n ie m ogą praktycznie prze 
prow adzić u siebie rozbrojenia.
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chce przedew szystk iem  olśn ić  gościa  
szykiem  w ięc praw ie zaw sze ozdabia  
ścian y  cudnem i oleodrukam i (zw łasz­
cza pow odzen ie m a srogi O tello, pro­
szący  dożę o rękę nadobnej Desdem o- 
ny), ale stó ł m oże m ieć tylko trzy nogi 
i n ie chce stać inaczej jak w kącie, 
gdzie św iatło  lam py n ie sięga.

Jeszcze inaczej spraw a m ehlunku  
p rzed sta w a  się w trzeciej strefie; tej 
studziennej. Tu ludzie nie lubią n o w i­
nek. D ość często w ięc urządzenie  
kom pletują antykam i. I to autenty- 
cznem i pięknem i antykam i. Stare je ­
sion ow e łóżka, w ysok ie m ahoniow e  
kanapy, sty low e kom ody. Parjasom  
tym  łatwavi w ybaczyć kalectw a niż tan  
dec ie strefy  poprzedniej. Tu rzadko­
ścią nie jest szafa, która n iety lk o  zam  
knąć się iie  daje, ale i otw orzyć jej 
m e sposób

—  Po djabla m i taki grat? —  p y ­
tam  num erow ego.

Cóż, panoczku —  odpow iada z 
flegm ą —  zaw sze co szafa, to szafa. 
N ie spalić  nam  jej.

Ma się " rażenie, że hotelarzow i 
chodzi przedew szystk iem  o zap ełn ie­
nie o lbrzym ich landar, których  czw ar­
ta część w ystarczyłaby gościow i.

Zato w  zajazdach m ałom iastecz­
kow ych  um eblow anie byw a zupełnie  
spartańskie. Ł óżko, jedno krzesło, 
s to lik ( n ie  zaw sze) i gw óźdź, w bity w  
ścianę... D osyć Skrom ność tę w} na­
gradza tolerancja gospodarza, który  
patrzy przez palce na m aniery sw oich  
li lijen tów  i n ie krępuje ich żadnem i 
przepisam i.

A ow e przepisy  to także szczegół 
w ielce charakterystyczny. N iek iedy  
rzucają one bardzo ciek aw e św iatło  
na kulturę obyczajów . Oto np. w  jed-

Na jed n e j  z  n a jb a rd z ie j  ożyw io n y ch  ulic 
wielk iego m ias ta  a m e ry k ań sk ieg o ,  k tórego 
n azw ę  p o m ija m y  m ilczen iem , sjKitl ało się 
pew nego  w ieczo ra  w czasie  ns jwiększego 
ru c h u  d w ó c h  p a n ó w  o w ygo lonych  tw a ­
rzach  i sy m p a ty c zn y m  wyglądzie.  Gdy zb li ­
żyli się do siebie  na odległość  k roku ,  pan  
w p o p ie la ty m  cy lind rze  o dezw ał  się do p ana  
w m ię k k im  kape luszu .

—  P rz e p ra sz a m  b a rd zo ,  zda je  mi się, że 
m ia łem  zaszczyt już gdzieś z p a n em  r o z ­
m aw iać

—  Nie, n ie  zn am  p a n a  —  o d p o w ia d a  pan  
v  m ię k k im  kapeluszu .

—  Osobliwe —  rzecze d rugi ,  dos ta teczn ie  
głośno, a b y  go usłyszeli  p rzechodn ie .  —  
Tw ierdz i  pan, że m n ie  n igdy  n ie  w idz ia ł?

—  Nigdy!
—  W ięc  m oże  p a n  pozwoli,  i e  zadam  

m u  jed n o  py tan ie  —  c iągnie  p a n  w p o p ie ­
la ty m  cy lindrze .  —  Z ap y tu ję  go, ulaczego 
par.  już  zda lek a  tak mi się p rzy g ląd a ł?

W t rak c ie  tej  g łośnej ro zm o w y  zaczęli 
się g ro m ad z ić  c iekaw i.

— P a n o w ie  są  św ia d k a m i  —  w oła  drugi,  
że n ie  p rz y g lą d a łe m  się tem u  panu.

—  P  itrzył p an  n a  m n ie  —  rzecze p ie rw ­
szy b a rdzo  głośno. —  Jeżeli  p a n  je s t  dżen- 
t e lm an em ,  odpow iesz  n a  py tan ie ,  d laczego  
p a n  m i się tak  p rzyg lądał .

—  Nie z n am  p a n a  —  rzi ił d rug i  —• 
u w a ża m  p y tan ie  jego za n iew łaśc iw e i...

— P ro szę  b a rd zo ,  m ó w  p au  da le j ,  co ma 
oznaczać  to „i *... —

—i Co p a n  chce p rzez  to „ i“ powiedzieć?
—  U chy lam  się od  odpow iedzi  —  o d ­

p ie ra  d ru g i  sp o k o jn ie  i z w raca  się do  o t a ­
cza jących ,  k tó rzy  przysłuch  iwan Się ej 
szczególne j  u ta rczce  s łow ne j  z coraz  b a r  
dzie j  w z ra s ta jąc em  z a in te re so w an iem .  — 
P a n o w ie  p rzy zn a ją ,  że nie p ow iedzia łem  nic 
złego.

—  A więc p o m y ś la ł  pan i  Czyż nie tak ,  
p a n o w ie?  —  p y ta  p ie rw szy  p a n  w zburzonym  
tonem .

—  Nie o d p o w iem  i n a  to p y tan ie  —  
gdyż...

-  Go o z n acza  to „g d y ż“ —  p rz e ry w i  
pan  p o p ie la ty m  cylindrze .  —  P a n  chcia ł  
n a p ew n o  powiedzieć :  „Ani m yślę  zadawać,
się d łuże j  z jak im ś  d rap ich ru s te ro " .

—  Tego nie p o w ied z ia łem  —  o d p ie ra  
p a n  w m ięk k im  kapeluszu .  —  Ale...

—  Co p a n  chce  pow iedzieć  znow u przez  
to „a le“ ?

—  Nic, m ó j  panie
—  P a n  w ym ó w ił  słowo „ p a n  ze szcze­

g ó ln ą  in tonac ją .
—  Nie zdaję  sobie z tego sp raw y
—  W ięc  n iech  m nie  p a n  n ie  gnęb.  dłu„ej  

sw o ją  o becnośc ią  — rz u ca  o s t ro  pi( rw szy  
pan.

—  Mogę stać, gdzie m i się podoba ,  c h o ­
ciaż...

—  Słowem  „ ch o c iaż"  chc ia ł  p a n  zno w u  
m n ie  obrazić!  —  k rz y k n ą ł  p a n  w p o p ie la ­
tym  cy lindrze .

L iczba  gap iów  w zros ła  ty m czasem  p o ­
kaźnie.

—  Pana .. .  i ob raz ić?  —  o d p a r ł  sp o k o j ­
n ie  p ie rw szy .  —  Am  m i to n ie  przesz ło  przez 
głowę.

—  A to co znow u?
—  Nic, oprócz...
—  Co p a n  rozum ie  przez  to słowo 

„ o p ró cz"?
—  Przez  s łowo „o p ró cz "  ch c ia łem  ty lko  

powiedzieć  —  rzecze  drugi,  że pan  jest  
osioł, panie!

—  G rzm o tn i j  go p a n  w gębę —  p o rad z i ł  
k toś  z gapiów . —  Zastrzel  go pan!

Na le s łowa p a n  w popiela tym  cy lind rze  
k ładz ie  k apelusz  n a  z ienn i z ak a su je  ręk aw y .

—  No. t e raz  p a n  odpoku tu jesz !
—  S p ró b u j  tylko! — o d p o w ia d a  drugi.  —  

A ja  p o w ta rz a m  raz  jeszcze, że jes teś  p an  
osłem.

—  Dobrze!!  —  w rz asn ą ł  pierwszy — 
A wiesz pan ,  że ja  ci za to zęby wybiję?

—  S p ró b u j  p a n  tylko!
—  Pew nie ,  że sp ró b u ję  —  i u d e rza  p a n a  

w m ięk k im  k ap e lu szu  w tw a rz  z tak ą  siłą, 
że ten  p ad ł  n a  c h o d n ik

P o d n ió s ł  się s trasz liwy tumull  W azow ie  
pochw yci l i  bezcze lnego  n apaS tn ika  m ocno ,  
aby go na leżyc ie  u k a rać .  Lecz pob i ty  p o d ­
n iós ł  się szybko, s ta n ą ł  p rzed  sw ym  p rz e ­
c iw n ik iem , k tó rego  publiczność  clic ia ła  już  
l inczow ać  i o z n a jm ił  sp oko jn ie :

—  Pa n ie  i panow ie!  P roszę  p o p a trzy ć  na  
m o je  zęby. Ani jed n eg o  m e  b rak u je !  —  Pc 
tych s łow ach  o tw o rzy ł  usta, u k azu jąc  dwa 
rz ęd y  b łyszczących  b ia łych  zębów. —  Pa 
nowie ,  s łuchajc ie  i zap am ię ta jc ie  to sobie: 
Moje zęby są  sz tuczne.  F i rm a  M artens 
a n d  Co. w y rab ia  n iezn iszcza lne  zęby sz tucz ­
ne, na j lepsze  zęby sz tucznel

Na to p ie rw szy  p a n  b ierze  d rug iego  pod 
ręk ę  i o b a j  w o ła ją  jed n o e ło śm e '

—  P o le ca m y  p a ń s tw u  f i rm ę  Marten* 
and  Co. T am  zam aw ia jc ie  zęby sztucznel

Poczerń o b a j  o d d a la j ą  się spokojn ie .
J a r o s ła w  Haszek .

Trzęsienie ziemi.
B FD A PESZT . 5 .XI. (Pat).  A p a ra ty  se js ­

m ogra f iczne  b u d ap esz tań sk ieg o  o b se rw a to r  
j u m  a s t ro n o m iczn eg o  z an o to w a ły  dz is ia j  o 
godzin ie  8 m. 54,5 t rzęs ien ie  ziemi, k tó rego  
odległość  ogn iska  ob l iczono  n a  140 k im. od 
B udapesztu .  Skutk i  t rzęs ien ia  ziemi, k tó re  
w Budapeszc ie  t rw a ło  10 i r in u t ,  da ły  się o d ­
czuć n a  c a ły m  o bsza rze  W ęgier

n v m  z p ie r w s z o r z ę d n y c h  h o te li  w P o ­
z n a n iu  7.najduią s ię  tak ie  p o u c zen ia  
„N ie u ż y w a ć  f iran  i b ie l izn y  do czy-  
szczpn ia  ob u w ia" .

W iększość hoteli w  P olsce n ie wy 
daje w ięc kulturze obyczajow ej kra­
ju zbyt pochlebnego św iadectw a. Nie 
m ożna jednak tw ierdzić, iż na tem  p o­
lu nic się n ie popraw ia. Przeciw ie

Nie w iem  jak pow iod ły  sję inne  
zam ierzenia gen. Składkow skiego; a- 
le w ątp liw ości nie ulega, że jego tw ar­
da ręka bardzo popraw ca stan higje- 
n iczn y  hoteli naszych. Spora ich część  
jest już odpchlona, odpluskw iona. P a ­
jąkom  też się gorzej pow odzi, bo sta­
re tapety  zastępuje farba olejna. Go 
spodarze klną, ale, w obaw ie kar, 
czyszczą, szorują, m alują, uczą R0śc i 
w odę spuszczać, buty w ycierać, pluć 
ty lko  do sp luw aczek  i t. d. P ow iem  n a ­
w et, że gorączka ta w idoczniejsza jest 
na prow .ncji, zw łaszcza kresów  
w schodnich  niż w  pobliżu W arszaw y  
oraz w w ielk ich  m iastach.

Sprawa podniesien ia  hotelarstw a  
w P olsce jest pierw szym  w arunkiem  
ożyw ien ia  turystyki. Nie m ożna spra­
szać do nas zagranicznych gości, d o­
póki europejczyk  n ie znajdzie tutaj 
naw et w  podrzędnym  hoteliku, pry­
m ityw n ych  w ygód, n iezbędnych  k u l­
turalnem u człow iekow i.

Na tem  polu w iele  zdziałać m oże 
w ola jednostek , enurgja sfer k ierow n i­
czych  państwa. N ie należy jednak za ­
pom inać, że czynnik iem  napraw dę  
decydującym  jest podn iesien ie  stopy  
życia m iejscow ej ludności.

B enedyk! Hertz.
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WIEŚCI I OBRAZKI Z KRA JU
Z-głębokiejfwsi.

Jesień  juz na dobre zapanow ała  
Błoto, deszcze i w czesna ciem ność od 
gradzają w iosk i, dw ory i m iasteczka  
jedno od drugiego; tem po życia usy  
pia, bezw ład takiś ogarnia, nuda w ie ­
czorem  obejm uje całą św iadom ość  
człow ieka, a co za tem  idzie brak 
och oty  do w szystk iego.

N ajsm utniejszy  jest chyba los l i ­
cznych  urzędników  w m ałych  o sie ­
dlach. Często z dalek ich  stron p rzyb y­
li, bez znajom ości, rodziny i stosun  
ko w, bez godziw ych  rozryw ek z nie- 
d ostatecznem i pom ocam i um ysłow e- 
tni, oddani są na pastw ę nudy i złych  
in styn k tów . Nic też dziw nego, że p i­
jaństw o i gra w karty jest tak częstym  
grzechem  tych  łudzi, pow oli w y k o le­
jan ych  w arunkam i, w których żyją. 
Bo proszęż sobie w yobrazić w ieczory, 
te nasze długie w ieczory  jesienne i z i­
m ow e, k iedy to o ii-ej po południu już 
m rok ziem ię ogarnia, zajęcia sk oń czo­
ne i literaln ie n ic . niem a do roboty, 
trochę książek z m iejscow ej bibljote- 
ki przeczytane daw no, tow arzystw a  
w łaściw ie niem a, a te n ieliczne rodzi­
ny urzędnicze, aptekarz, felczer, d r ..^  
hny kupiec, nauczyciel, nie m ają gdzie  
się  zebrać. K ończy się tem , że najm ­
n iej do tego usposobiony człow iek  
gotów  się rozpić i w ykoleić , zalew ając  
Tobaka, nudy i zn iechęcenie. Na ra­
tunek  t \m  w szystk im  n ieb ezp ieczeń ­
stwami w ystępują: dom y ludow e, lub  
ogniska kolejow e, radjo i odczyty.

M iejsca zbiorow ych zebrań nirtużą 
się na szczęście coraz liczn iej na z ie ­
m iach naszych, k luby i sale zebrań, 
św ietlice , czy  to w ojskow e, kopu, czy  
Strzelca, czy ogniska kolejow e, każde  
staje się ośrodkiem  zam iany m yśli, 
jak iejś akcji kulturalnej, w spólnoty.

I gdy się ogląda czyściutką, n ie ­
wielką strażnicę Kopu np, w punkcie  
Zahacie, nad granicą, z ogródkiem , 
św ietlicą , b ib ljoteczką, kuchnią w zo­
row o utrzym aną, syp ia ln ią  żołn ierzy  
idealnej czystości, gdy się potem  w idzi 
w prostej chacie  w yporządzoną św ie- 
th cę  Strzelca, gdzie 20— 30 m łodych  
ch łopaków , zam iast pić i rznąć się n o ­
żam i na w ieczorynkach , uczy  się s łu ­
ży ć  krajow i i nabiera elem entarnych  
w iadom ości o św iecie  gdy się zw iedza  
te  ubogie, ale sym patyczn ie urządzo­
ne ogniska kolejow e, pełne słuchaczy, 
dochodzi się do przekonania, że dużo  
w tym  kierunku zrobiono w ysiłku , by  
podnieść poziom  kulturalny klasy, 
pracującej u nas. Ale oczyw iśc ie  nie  
w yzyskano jeszcze w szystk ich  m ożli 
w ości, by tym  ludziom  dobrej w oli d o­
pom óc w ich pracy. I m uszą im  
przyjść z pum ocą m ieszkańcy więk  
szych  ośrodków  kulturalnych w pier- 
w szem  m iejscu  W ilna

S łyszeliśm y O szczęśliw ej m yśli

Zw. L iteratów  zorganizow ania sieci 
odczytów  i produkcyj artystycznych , 
obejm ujących m iasta pow iatow e, ale 
pozostają do obsadzenia m niejsze o- 
siedla. Zawsze się w n ich  znajdą żo ł­
nierze, m łodzież, urzędnicy, kolejow - 
cy, gotow i posłyszeć żyw e słow o, 
w ejść w kontakt z kim ś przybyłym  
ze „stolicy", pogadać o k łopotach  i 
potrzebach, zahaczyć jak im ś projek­
tem  lun potrzebą. A cóz dopiero jeśli 
ten prelegent jest też przypadkiem  
dziennikarzem , wtedy zapotrzebow a­
nia sypią się jak z rogu obfitości, jak ­
by prasa w szechm ocn ie m ogła w szyst­
k iem u zaradzić. P ew nie i m oże i jest 
jej obow iązkiem  sygnalizow ać potrze­
by obyw ateli, gdybyż w szystk ie  w yra­
żone za pom ocą gazety  życzenia  się 
ziściły!

Oto los dał mi zajrzeć aż na poł- 
nocno-w schodnie krańce R zeczpospo­
litej, pom iędzy G łębokiem  a Zaha- 
ciem , stw ierdzić dzielne poczynania  
ognisk  k olejow ych  w K rólew szczyź- 
nie, gdzie pracuje zespół teatru arna 
torsk iego, w Zahaciu dopiero ma się  
budow ać ognisko, ale odbyw ają się  
odczyty i pogadanki. Co potrzeba? A 
no opieki nad m atką i dzieckiem , ca ­
ła ta połać kraju takiej stacji n ie po­
siada, a w G łębokiem , K rólew szczyź- 
ne i Prozorokach w ielce by się przy da­
ły, gdyż np. okolice tego ostatn iego  
m iasteczka m ają w ioski m ocno prze­
żarte gruźlicą, która, zw łaszcza u 
dzieci, szerzy się nieom al nagm innie.

Jako środek kulturalno-ośw iatow y  
prócz odczytów , o które bardzo pro­
szą (byle przystępne i na tem aty sw oj 
skie, realne), potrzebne są kina, sa ­
le są w szędzie, dobrzeby było w y sy ­
łać tam  jakieś propagandow e obrazy, 
objeżdżające z m iejsca na m iejsce o- 
gniska i sale stacyjne. O czyw iście p o­
trzebne są w szędzie dobre książki. 
Dobre to znaczy nie odw ieczne, kry­
m inały  W allace‘a, jednostajne op o ­
wieści o zdobyw cach złota Jack L on ­
dona i detektyw ne pow ieści Conan 
D o y ie‘a.

Trzeba sią starać —  i oto zadanie  
dla naszych literatów  —  w prow adzić  
na ńow o gust do autorów  sw ojsk ich  
i jeśli aw anturnicze przygody nęcą  
czyteln ik ów , którzy po w ojn ie  p otrze­
bują jaskraw ych sensacyj, to duwaj- 
m yż im  lekturę apoteozująoą energję  
życiow ą, ale nie zbrodniczość, gdyż  
tej m am y aż nadto w iele  teraz.

M iejm y nadzieję, że w porozum ie­
niu z organizacjam i kulluralnem i 
O gnisk K olejow ych, Strzelca, Zw. 
M łodzieży i t. p. potrafi W ilno rozsy­
łać na prow incję prom ienie św iatła, 
jak to jesl tej prastarej sto licy  zadanie  
i obow iązek . H.R.

5. uczniowie gimnazjum białoruskiego skazani
na więzienie.

Sąd okręgow y w B aranow iczach  
rozpatryw ał spraw ę b. uczniów  g im ­
nazjum  białoruskiego w W ilnie, Pa- 
synk i i K abuszki, którzy zostali usu­
n ięci z gim nazjum  za potajem ną pro­
pagandę kom unizm u, a po usun ięciu  
w stąpili do T ow arzystw a Szkoły B ia­
łorusk iej, gdzie już całk iem  jaw nie za­
ję l i  się propagandą kom unizm u.

26 więźniów zbiegło z Łohojska.
Ja k  n a m  do n o szą  z pog ran icza  polsko- 

iow ieck iego  w n o c y  7. 2 na  3 b. m. z w ię ­
z ien ia  w Ł o h o jsk u  po  s t ro n ie  sow ieck ie j  
zbipgto po w y ła m a n iu  k ra t  i ro z b ro je n iu  w a r ­
to w n ik ó w  26 w ięźn iów  p rzew ażn ie  p o l i tycz ­
n y c h  T ra s a  uc ieczk '  p ro w ad z i ła  w k ie ru n k u  
gran icy  polskiej .  W ład ze  sowieckie  p o d ję ły  
n a ty c h m ia s t  pościg, k tó ry  d o p ro w a d z i ł  do 
starci," zbiegów z k o n n y m  odd z ia łem  pośc i­
gowym . Wyw iązała się f o rm a ln a  walka.  
Zbiegli w ięźniowie,  k tó rzy  po d ro d ze  z d ą ­
żyli  z ao p a trz y ć  się w b ro ń  p a ln ą  i g ra n a ty  
s tawili  n ad sp o d z ie w a n ie  zac ię ty  opór.

B lisko p ó ł to ra g o d z in n a  w a lk a  zak o ń c zy ­
ła  się p rz ed a rc iem  się 12 zbiegów przez o t a ­
cza jący  ich k o rd o n .  Na po lu  walki  p ozo­
sta ło  6 zab i tych  i k ilku ra n n y ch .  Obława trwa 
w da lszym  ciągu.

Zbiegli w ięźniowie  ukryli  się w lasach, 
po łożonych  w o b ręb ie  o d c in k a  g ran icznego  
Radoszkowioze . P rze jście  w k ie ru n k u  g r a n i ­
cy po lsk ie j  zostało  zam knię te  p rzez  sow iec­
ką s t raż  g ran iczną .

Powody zagadkowej Śmierci wyjaśnione.
W  p o c zą tk a c h  zeszłego m ies iąca  d o n o sz o ­

no o z ag ad k o w e j  śm ierci  n ie jak iego  J e r z e ­
go P 'r s z te la .  Obecn ie  u k o ń c zo n e  d o c h o d ze ­
n i-  ustali ły,  że J e rz y  P irsz te l  w róc i ł  w d n iu  
6  ub. m. do  d o m u  zupełn ie  p i ja n y  W  nocy  
włażąc z p ieca  u d e rzy ł  głową o d rzew o  z ło ­
jo n e  ko ło  pieca,  a  n a s tęp n ie  do w ló k ł  się do

ceb ra  z  w o d ą  n achy l i ł  głowę i w pad ł  do w o ­
dy P o n ie w a ż  n ikogo  z d o m o w n ik ó w  nie było 
n ik t  nie pośpieszył z po m o cą  i P irsz te l  
zm ar ł  w cebrze.

Sekcje zwłok w ykaza ła ,  że śm ierć  n a s t ą ­
p i ła  sk u tk iem  zap e łn ien ia  o rg a n ó w  o d d e c h o ­
w ych  wodą.

Żona przyznała się do zabójstwa męża.
Ja k  w iad o m o  w dn iu  te7 w rz eśn ia  z n a le ­

ziono  n ied aw n o  w iem iance  zak o p a n e  zw ło ­
ki Józe fa  Korzeniowskiego* m ie szk ań ca  wsi 
Bojary ,  g m in y  k rew sk ie j ,  k tó ry  z ag iną ł  w 
d m a  27 s ie rpn ia .  D och o d zen iem  usta lono, 
że K orzen iew ski  został  z a m o rd o w a n y  przez 
sw oją  żonę Marję.  P rz y z n a ła  się ona  do winy.

BRASŁAW
Po d z ięk o w an ie .  G rono  nauczycie lsk ie  

VII-io k lasow ej  Szkoły P o w szech n e j  w Bras- 
ław iu  m a  zaszczyt  n in ie jszem  podz iękow ać  
pub l iczn ie  pp. Goskowej J a d w id z e  i K ra je ­
w skie j  Zofji,  za ok azan ie  bez in teresow nej ,  a 
ta k  b a rd z o  w y d a tn e j  p o m ocy  p rz y  u r z ą d z a ­
niu  p rzedstaw ien ia ,  k tóre  na  rzecz szkoły  o d ­
było się w dn iu  3 b. m. w B ras ław iu ,  w Kolo- 
n ji  Urzędniczej .

Za grono  nauczycie lsk ie  
L ip iń sk i  A leksander .

n mmi
Dn. 5 h s t o p a d a r .  b .o tw ie ra  się przy k l in ice

Poradnia dla diorycn z wadam! mewy i gloso,
w k tó re j  j e d n o c ze śn ie  o i lD yuać  się  bedzie  
n a u c z a n ie  c zy ta n ia  mowy z u s t  d la  o^ób 
ze z n ac zn ie  u p o ś le d zo n y m  s łu c h em .  Go­
d z in y  p r z y ję ć  od 1— 2 co d z ien n ie  prócz  

n iedz iel  i św ią t .  3179 2

Zeznała  ona .  że zabiła  m ęża  w nocy  k iedy  
położył  się spać, z ad a ła  m u  d w a  ciosy s ie ­
k ierą  w szyję. Po  d o k o n a n iu  zab ó js tw a  w y k o ­
p a ła  w z iem iance ,  gdzie  m ieszkal i  ,dół i wio 
żyła d o ń  t rupa .  Następnie  K orzen iow ska  w j 
.lechała do  wsi S łoboda, g m iny  polańskie j .  
T a m  też ią a resz to w an o .

Pocztowa Kasa oszczędności 
komunikuje,

iż d la  w ygody  k l ijen te l i  i odc iążen ia  kas  
cen tra l i ,  u ru c h o m io n a  zostan ie  w n a jb l i i -  
izych d n ia c h  w g m ac h u  P. K O. p rz y  ul icy  

P r ó ż n e j  3, obok  już  is tn ie jące j  jed n e j  k asy  
d o d a tk o w a  d ru g a  kasa ,  k tó ra  zała tw iać  będzie  
c zynnoś ri ,  zw iązane  z w y k u p e m  weksli in- 
Kasowych i d y sk o n to w y c h  p rz y jm o w a ć  w p ła ­
ty  ua  r a c n u n k i  czekow e i o szczędnośc iow e 
zgłoszeni:  na  o tw arc ie  ra ch u n k ó w  c ze k o ­
wych, u sku teczn iać  w ypła ty  o szczędnośc io ­
we d o ra ź n e  do wysokości  100 zł a  w k o ń cu  
w ys taw iać  now e  książeczki  o szczędnośc iow e 
zwykłe  i p rem juw ane-

N araz ie  kasa  d o d a tk o w a  c zy n n ą  będzie  
tyłki w d n iach  1-go, 15-go 30 go względnie  31 
każdego  m ies iąca  o raz  w a n ia c h  większego 
nap ły w u  klijente li.

Należy przypuszczać ,  że k l i jen te la  P  K. 
O. zam ieszka ła  w tej dz ie ln icy  m iasta ,  c h ę ­
tn ie  koi zystać będzie  z us ług  ty ch  kas,  o sz ­
czędza jąc  sobie w ten  sposób s t ra tę  czasu  na  
c h o d zen ie  do  b a rd z ie j  od ległych urzędów- po- 
c towych, względnie do  kas  P. K. O. p rz y  
ulicy Jasne j .

Uzupełnienie 
obchodu jubileuszowego USB.

U z u p e ł n i e n i e m  obch d u  jnbile* 
u s z o w e g o  U n i w e r s y t e t u  W i l e ń s k i e g o  
b y ł a  u r o c z y s t o ś ć  z łożenia  w ieńce  w 
n a  g r o b a c h  p r o f e s o r ó w  U.  S. B po-  
c h o w a n y c h  n a  c m e n t a r z u  ewange*  
lickim, o k tó ry c h  j a k o ś  z a p o m n i a n o  
w d n i a c h  9 — 11 p a ź d z i e r n i k a .  Uro  
cz y s to ś ć  ta  o d b y ł a  się w  n iedz ie l ę  
ubiegła; z in ic ja ty wy  g m i n y  e w a n g e ­
l ic k o - r e fo rm o w an e j  z u d z i a ł e m  licz­
n y c h  jej p rzeds t awic ie l i  i n ies te ty  
jedynego  ty lko  r e p r e z e n t a n t a  u n i w e r ­
sy t e t u  w  osob ie  pro i  Kłosa .

P r z y  k a ż d y m  n a g r o b k u  s k ł a d a n o  
wieńce ,  a  ks.  p a s to r  L o p e  w y g ł a ­
sza ł  k ró tk ie  pi zemóy. iema,  z a w i e r a ­
ją ce  zwięz ły  ży c io ry s  z p o d k r e ś l e ­
n i e m  zas ług  z m a r łe g o .  Z a c z ę t o  o d  
p i ę k n e g o  g r o b o w c a - k a p l i c y  prof.  dr.  
J a n a  F r y d e r y k a  N is z k o w sk ie g o .  g ł o ś ­
n e g o  w sw o im  czas ie  ch i ru rga  N a ­
s t ę p n i e  z ło żo no  w i e ń c e  n a  g r o b a c h  
prof.  J a n a  W a lfganga ,  p rof  W o e l c k a ,  
prof .  A d a m a  F e r d y n a n d a  A d a m o ­
wicza ,"zmar łego  w r. 1881, o ra z  d w ó c h  
p r o f e s o r ó w  A b i c h t ó w  — o j c a  ja n a  
H e n r y k a  i s y n a  Adol fa .  N a  gr o b ie  
prof.  B e n j a m i n a  H a u s t e i n a ,  w y k ł a ­
d a j ą c e g o  n a  u n i w e r s y t e c i e  w ileń- 
sk ie m  l i t e ra tu rę  n i e m i e c k ą  i a n g ie l ­
s k ą  z łożyła  w i e ń c e  lego  p r a w n u c z k a  
p. Z o f ja  H a u s t e i n .  o b e c n a  n a  c m e n ­
ta r zu  ze sw o ją  m a t k ą  p. A n n ą  H a u ­
ste in .  i e d y n a  z k r e w n y c h  z m a r ł y c h  
p r o f e s o r e w ,  b io r ą c a  u d z i a ł  w tej  
u ro czys to śc i .

O s t a t n i  z p r o fe so ró w ,  s p o c z y w a ­
j ą c y c h  na  t y m  c m e n t a r z u  nale ał  
ju ż  do  o d r o d z o n e g o  u n i w e r s y t e t u  
N a d  groDem z m a r ł e g o  p r z e d  pa ru  
la ty  prof ,  S ta n is ła w a  B ah u sz -S ie -  
s t r z e ń c e w ic z a ,  w y b i t n e g o  a r ty s ty -  
m a la r z a  p rz e m ó w i ł  k r ó tk o  i s e r d e c z ­
n i '  prof .  Kłos.  P o d z i ę k o w a n i e  p.  
W a c ł a w a  St ud n ic k i e g o  p a s t o r o w i  
L o p e m u  z a  Zorganizowa nie  o b c h o d u  
i l i czne  p r z e m ó w i e n i a  z a k o ń c z y ł o  
skro  m ną  t ą  u ro czys tość ,  na k tó re j  
nie b y }  o b e c n y  z a J e n  p r z e d s t a w i ­
ciel ^  yd z la łu  l e k a r s k ie g o  U. S. B. 
mimo,  iż p ięc iu  s p o c z y w a j ą c y c h  n a  
c m e n t a r z u  e w a n g e l i c k i m  p r o f e s o r ó w  
n a l e ż a ł o  d o  n ie go  za  życia.

U r o c z y s t o ś ć  n a  c m e n t a r z u  p o ­
p r z e d z i ł a  a k a d e m i a ,  z o r g a n i z o w a n a  
w  p . ą t e k  w  lokalu  g m i n y  e w a n g e ­
l i cko - re fo rm ow an e j ,  n a  k tó r e j  w y ­
s tąp ił  z o b s z e r n y m  o d c z y t e m  p. W .  
S tudr ncki  o ś w ie t la ją c  u j“ m n e  s t r o n "  
A k a d e m j i  W i le ńs k ie j ,  j a k o  p la c ó w k i  
w y z n a n i o w e j ,  z a ło żon e j  p r z e z  j e z u ­
ito iv p r z e d e w s z y s t k i e m  w  ce lu  z w a l ­
czani a  re formacj i .

KRONIKA
Dziś: Leonarda W.
Jutro: Nikandra i Karyny.

W schód słońca—g. 6 m. 33 
Zachód , — p. 16 m. 7

S p estrzeżen ia  Z akładu Net*ar«legiczneQa 
U. 8 B. z dm a 5 XI -1 9 2 9  roka.
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pułudtiiowo-zachodai.

C iśnienie  
średnie w mi­
limetrach 
Temperatura 
sredn'a 
O pady w mi­
limetrach

Wiatr

U w a g i :  po l-p o ch m u rn o .
Minimum: -1- 2 
Maximum: +  8 
Tendencja  barometr.:  s tan  stały .

Od R edakcji.
Po o t r z y m a n iu  w czora j  p ie rw szy ch  w ia ­

dom ośc i  z W a rsz a w y  o o d ro czen iu  sesji zw y­
cza jn e j  Se jm u n a  d n i  30 w y d a l iśm y  d o d a tek  
nad zw y c z a jn y  rc z ch w y ty w an y  n« mieście  
przez sp ra g n io n y ch  w iadom ości  W iln ian .

—  Pan w ojew oda R aezkiew icz pow rócił 
w d n iu  w czora jszym  z W arsz a w y  dc W ilpa  
i o b ją ł  z d n iem  dz is ie jszym  urzędow a: e.

-  Prezydent m. W ilna m ee. E olejew skl 
z p ow odu  lekk iego  p rzez ięb ien ia  w dn iu  
w czo ra jszy m  nie u rzęd o w a ł .  Chorego pi ez»- 
d e n ta  zas tępu je  w icep rezy d en t  p. W. Czyż.

M IE JS K Ą

—  Konkurs na stanow isko kierow nik., 
wydz. op. społ. m agistratu. W  pon iedz ia łek  
w ieczorem  w lo k a iu  m a g is t ra tu  odbyło  się 
posiedzen ie  kom is j i  k o n k u rso w e j  w y z n ac z o ­
ne j  przez p re zy d e n ta  m ia s ta  d la  obsadzeni  « 
7 k o n k u rsu  s tan o w isk a  k ie ro w in k .  wydz ia łu  
op iek i  spo łecznej  m ag is t ra tu  m. W iln a .  Z po ­
wodu  jednak  w ie lk ie j  ilości zgłoszonych  k a n ­
d y d a tu r  (43) —  k o m is ja  nie zdążyła  w p rz e ­
c iągu jed n eg o  p o s iedzen ia  zapoznać  się ze 
w szys tk iem i o fe r ta m i  i d e f in i ty w n e  r o z s t r z y ­
gnięcie k o n k u r su  o d ro c zy ła  do  n as tępnego  
posiedzenia ,  k tó re  odbędzie  się w d n ia c h  
na jb liższych .

—  G runtowny rem ont lokalu kuchni lu ­
dow ej. M agistra t  m W ilna  po s tan o w i ł  w n a j ­
b l iższych d n ia c h  p rzy s tąp ić  do kap ita ln eg o  
remc*itu lo k a lu  k u c h n i  ludowej,  m ieszczące j  
się w m u r a c h  F ra n c is zk a ń sk ich .  Koszt r e ­
m o n tu  ob liczony  jes t  n a  sum ę  5000 zł.

W O J S K O W Ą

—  D odatkow a kom isja pobo-ow a. Dziś 
w lokalu  p rz y  u l icy  B azy l jańsk ie j  2 u rz ę d o ­
w ać  będzie  d o d a tk o w a  k o m is ja  p o b o ro w a  
d l a  w szys tk ich  tych  mężczyzn, s ta le  zam .esz- 
ka lych n a  te ren ie  m. W ilna ,  k tó rzy  z j ak ich -

Niniei zem p o w ia d a m ia m  S z a n o w n ą  moją  K lijentelę,  e sk le p  nu.j  
e  ul.  S t o  J a ń s k i e j  6 zo - tanie  w p ie rw szy c h  d n fa n h  l is to p ad a  r  b.
p rzen ies io n y  na  ul. Zamkową 9 (Róg Skopówki).

Z p o w a ża n iem

FRANCISZEK FRLICZKA

Polska Składnica Galanteryjna

Obaj k ierow ali robota w yw rotow ą  
na terenie pow iatu b aranow ick iego i 
nieśw iesk iego . Ś ledztw o i rew izja w y ­
kazały całkow itą  w inę oskarżonych .

Sąd po zbadaniu św iadków  i d o­
w odów  skazał ohu podsądnych  po 4 
lata ciężk iego w ięzien ia  każdego

Z S A D 0 W
Bestialski samosąd całej wsi nad rzekomym

podpalaczem.
W połowie 1917 ro k u  za czasów  o k u p a ­

cji  n iem ieck ie j  k r e j  cały  p rzeży w a ł  ciężki 
chwile  Nędza, głód —  w y n ik i  od t rzech  lat 
t rw a ją c e j  s t raszne j  w o jny ,  w yn iszcza ły  lud 
ność  za ró w n o  m ate r ja ln ie  j a k  i m ora ln ie .

Mimo w szys tko  to co p rzeży ła  wioska 
K rzyw oznak i ,  gm iny  d o łh in o w sk ie j  w c ze r ­
w cu  owego  roku, na leży  do z d a rz eń  oso b l i ­
wych  n a w e t  w tych  s tosunkac t

W e  wsi sze rzy ły  się pożogi,  t r aw ią ce  go ­
sp o d a rs tw a  i szczupły  dobytek .  Sp-awi y  j e d ­
n ak  m im o  u s i ln y ch  s t a ra ń  nie u d a ło  się w y ­
tropić .  W reszc ie  n aogó l  w ładze  ówczesne 
m asow e  te p o ż a ry  p rzy p isy w a ły  sam y m  go­
spoda rzom ,  k tó rzy  og ień  wzniecal i  podczas  
p o ta jem n ie  pęd zo n e j  sam ogonk i.

W śró d  tak ie j  p o d n iec o n e j  a tm o sfe ry  r o ­
zeszła się pogłoska,  że p o d p a la cz e m  jes '  J a n  
Manulik. p rzy b y ły  z Rygi do  swego b ra ta  
Jó ze fa  go sp o d a rza  w tej wiosce.

J a n e m  M anulik iem , rzi k o r a -m  p o d p a la ­
czem  z a in te re so w a ły  się w ładze  bezp ieczeńs­
twa. k tó re  po  p rz e p ro w a d z e n iu  śledztwa,  
wobec  b e zp o d s taw n o śc i  oskarżen ia  sp raw ę  
p rzec iw k o  M anulikow i um orzy ły ,  a jego sa ­
m ego u w o ln i ły  z a resztu .

Kiedy M anulik  z jaw ił  się p o now nie  w d o ­
m u  swego b r a ta  Józefa ,  n a s tąp i ło  wk  lkie 
w z b u rzen ie  wśród  m ieszkańców .

W  p e w n y m  m o m e n c ie  pochw ycil i  oni 
d o m n ie m a n e g o  pod p a lacza ,  p rzy p ro w ad z i l i  

.go n a  p o d w ó rk o  Józefa  M anulika  i p rz y w ią ­
zaw szy  do u m y śln ie  w bitego p a la  przy«tą-  
pili do swois tego b a d a n ia  d e l ikw en ta ,  z a d a ­
jąc m u  p rz y  tem  o k ro p n e  r a z y  i ciosy.

Po  uk o ń czen iu ,  k i lka  g odz in  t raw a jąc e -  
go - b a d a n ia " ,  k tó re  n ie  da ło  p o zy ty w n y ch  
rezu l ta tów , ska to w an eg o  p rz y p ro w a d z o n o  do  
ch a ty  Jó ze fa  Manulika ,  gdzie go s trzegł przez  
ca łą  noc, u z b ro jo n y  w k a ra b in ,  gospodarz  
Adam  Apanasew icz .

Skoro  świl n a  dz iedzin iec  znow u zbie­
gła się n iem al ca ła  wioska.

P o z w / d r z o n y  t łu m  począ! k rzyczeć :  „za 
bić go, ż a b i e ' ,  a inn i  rzucili  się n a  p rz y w ią ­
zanego znów  do  pa la .  k re p u ją c  g, p o w ro  
zam i o.-az sk u w a ją c  nogi żelaznem i pę tam i.  
W reszc ie  inni  p rzys tąp i l i  do k o p a n ia  tuż 
p rz y  p a lu  złowieszczego dołu.

Od zam iaru  na  sk u tek  p ró śb  Jó ze fa  M aau-  
lika,  k tó ry  p ro s i ł  b y  nie czyn iono  egzekucji  
w jego zagrodzie ,  gdyż  dzieci b ędą  się bały,  
od s tąp io n o  n a raz ie ,  jed n a k  d e l ik w en ta  p o ­
p ędzono  za wieś.

W  pew nym  m o m en c ie  M anulik  p a d ł  na  
k o lan a  i głośno w zy w a ł  z m iło w an ia  b o sk ie ­
go, je d n a k  p ro w a d z ą c y  go na p o w roz ie  A- 
d a m  Apanasewii z, s z rp n ą ł  go boleśnie  i zmu 
sił by szedł dale j.

O pó ł  k i lom etra  od K rzy w o zn ak  cały  po .  
c hód  z a trzy m a ł  sir .  a k o b ie ty  jak :  Adela Du- 
banow iczow a ,  K a ta rz y n a  N ado lska  i E m i l ja  
A panasew iczow a  p rz y s tąp i ły  do  k o p a n ia  do łu  
Całą  a k c ją  kierc w a ł  Apanasew icz .

Gdy d ó ł  był już go tów  A panasew icz  i i n ­
ni go sp o d a rze  wrzucili  d o ń  sk ręp o w an eg o  
M anulika ,  a n as tępn ie  Ignacy  Nadolski w y ­
strzeli! z p o jedynk i ,  lecz b r o ń  n ie  w y p a l i ­
ła, wobec  tego ze sw ej  b ro n i  w ys trzel i ł  Ka­
z im ierz  D ubanow icz ,  r a n ią c  M anu l ika  w r a ­
mię  W  ty m  m om enc ie  n a d b ie g ł  F ran c iszek  
Manulik ,  k tó ry  rów nież  ze sw ej  p o jedynk i  
r a n i ł  n ieszczęśliwego sk a z ań c a  w ram ię.

Kobie ty  zaś Obrzuciły  go k a m ien iam i.

jeszcze Manulika  zako-W reszc ie  żyjącego 
p a n o  w dole.

P o  d o k o n a n iu  dz ik iego  s a m o są d u  w szys­
cy u d a l i  się zad aw olen i  do  dom ów

P o ż a ry  jed n ak ,  ja k  się okaza io ,  sze rzy ­
ły się  w dalszym ciągu.

O k rw io żerczy m  sa m o sąd z ie  d o w iedzia ły  
się w ładze.

N a m ie jsce  egzekucji  p rz y b y ła  polic ja ,  
sędzia  śledczy, lekarz .

R o zk o p an o  w sk az an e  m iejsce  i is to tn ie  
znalez iono  w dole, obok  m nóstw a  kam ien i ,  
ciało J a n a  M anulika ,  sk rę p o w a n e  p o w ro z am i  
k tórego  nogi z n a jd o w a ły  się w pę tach  że laz­
nych.  W  r .awpól o tw a r ty c h  u s tach  z n a jd o ­
w ały  się kam ien ie ,  ca’le c ia ło m ia ło  ś lady  
licznych  sińców i pręg  k rw aw y ch ,  zaś w .a -  
na ch  p o s t rza ło w y ch  znalez iono :  ołów, szklo- 
k aw ałk i  żelaza  i rąb an e g o  k am ien ia .  W r e s z ­
cie s tw ie rdzono ,  że n ieszczęśl iwa o f ia ra  sa ­
m o są d u  z m a r ła  z uduszen ia ,  wobec  z a s y p a ­
n ia  z iem ią.

Na sk u tek  ś ledz tw a  a re sz to w a n o  w szy s t ­
k ich  b io rą c y c h  c zy n n y  ud z ia ł  w ty m  m ordzie .  
J e d n a k  w: bec p ó źn ie jszych  w y p a d k ó w  w o ­
jen n y c h  da lszy  bieg sp ra w y  zosta ł  p r z e r ­
wany.

Je d n a k ż e  po n a s tan iu  n o rm a ln y c h  w a r u n ­
ków, tę n iezw y k łą  sp ra w ę  p o p ro w a d zo n o  d a ­
lej, w y ch o d ząc  z zasady ,  że zb rodn ia ,  a tem- 
b a rd z ie j  ta k  dz ika  n ie  m oże  p ozos tać  b e z k a r ­
ną.

Z p o śró d  w szys tk ich  o sk a rżo n y c h  j e d y ­
n ie  F ranc iszek  M anulik  p rz y zn a ł  się, że pod 
w p ły w em  o k rz y k ó w  t łu m u ,  naw o łu jąceg o  do 
zab ó js tw a  w ys trze l i ł  do  będącego już  w dole 
J a n a  M anulika ,  r a n ią c  go w ram ię .

Inni  p o d są d n i  do  w iny nie p rzy zn a li  się 
zas łan ia jąc  się  alibi ,  k tó re  jednak św ia d k o ­
wie  odn o śn i  n ie  po tw ierdz il i .

S p ra w a  ta  po d w u n a s tu  ' a ta c h  zna laz ła  
się  n a  o s ta tn ie j  sesji w y jazd o w e j  «ądu o k r ę ­
gowego i ro z p a t r y w a n ą  by ła  w Mołodecznie  
przez  pp. sędz iów : St. N iekrasza ,  K. Brzo 
zowskiego i M. D m ochow sk iego  O skarża ł  
p o d p r o k u r a to r  p. Sosnow ski

Na ro z p ra w ę  stawili  się wszyscy o sk a r ­
żeni p rócz  c h o re j  M agda leny  Dubanowiczo-  
wej

św ia d k o w ie ,  jak  fu n k c jo n a r ju s z e  policji i 
m il ic j i  o ra z  oko liczn i  m ieszkańcy ,  fak t  tej 
m aso w e j  zb ro d n i  usta li l i  ze wszyst.  szcze­
gółam i.  gdyż tak b ezp rz y k ła d n e  zabójstwo,  
naw et w odległości 12-tu la t  od chwi.i  jego 
sp e łn ien ia  n ie  m ogło  się zatrzeć.

Sąd, po p rz ep io w a d ze n ru  p rzew o d u  w y ­
s łu ch an iu  o b ro n y  adw . A ndrc j^w a  i Augu 
s tynow icza ,  u z n a ł  wszystk ich  p o d s ą d n y r h  za  
w in n y c h  u d z ia łu  w w y b ry k a ch  tłurr u, w sk u -  
»ek czego n a s tąp i ła  śm ierć  Jana  M anulika  
p rzy czem  A dam  ópanasew icz  b ra ł  u d z ia ł  w 
po dżegan iu  t łu m u  do tych  w ybryków , a F r a n ­
ciszek M anulik  uży ł  b ron i  i skazał :

F ra n c is zk a  M anulika  na  8 n re s ię c y ,  a 
A d am a  A panasew icza  na  4 m iesięce  w iez ie ­
nia.  przyczem  na zasadz ie  us taw y  0 anine- 
stji k a rę  tę zm nie jszono  im  do p o ło w y

P( z os ta łych  oskarżo n y ch ,  a  w ię c jgnace- 
go Nadolskiego,  K azim ierza  D u b an o w icza  
K o n s tan c ję  Nadolską,  E m il ję  Apanasew iezo-  
wą. Annę i Izabelę  Andruszk iew iczowe,  W in  
cen tego  Apanasewicza,  P io t ra  S ie rżan ta  i 
M agdalenę Leszkow ieżow ą  sąd  sk aza ł  n a  3 
miesiące  w ięz ien ia  każdego  z d a r e w a n ie m  tej  
ka ry  n a  zasadz ie  a m n cs t j i .  E a-c r .

ko lw iek  b ą d ź  pow odow , we w łaśc iw ym  c z a ­
sie n a  ko m is ję  m e  stawili  się.

—  Zebranie kontrolne. Dziś,  6 D. m. do  
zeb rań  k o n t ro ln y ch  (A rsena lska  5) m ają  się 
s taw ić  w szyscy  szeregowi r e ze rw y  i p o sp o l i ­
tego ruszen ia  u rodzen i  w ro k u  1889 z n a z w i ­
sk iem  ro z p o cz y n a ją ce m  się n a  l i te ry  N O i P

J u t r o  na  l i te ry  R. T. U.

LiTfcR ł iK fl

—  D zisiejsza  79-tu Środa Literacka ro z ­
pocznie  się o godz. 7.30 wiecz w siedzibie 
ZwiązKU L i te ra tó w  p rz y  ul. O s tro n ram sk ie j  
Nr. 9. W y p e łn i  ją  w ieczór  a u to rsk i  Tadeusza 
L opalew skiego  (poezja  i p ro z a  n ied ru k o w a-  
na).  Na sy m p a ty k ó w  zap isać  się m n żn a  o rz y  
wejściu.

SPIUIWII AKAPEMKKjg

—  Związek A k adu niek iej M łodzieży L o­
dow ej w y d a ł  odezw ę do  n o w o w stęp u jący cb  
n a  U. S, B. a k ad e m ik ó w  —  có rek  i s j n ó w  
ludu n a w o łu ją c ą  do  w s tę p o w a n ia  w szeregi 
A K ad tm ick ie j  Młodzieży L udow ej.  W aln e  
zeb ra n ie  cz ło n k ó w  Zw iązku  odbędzie  się w 
lo k a lu  S e k re ta r ja tu  Zw iązku  p rzy  ul.  Boni 
f r a te r sk ie j  6 m. 5 d n ia  16 l is topada  o godz. 
6-ej w ieczorem

S e k re ta r ja t  w k tó ry m  o d b y w a ją  się  z a ­
p isy  n a  cz łonków , je s t  czy n n y  codziennie  
od  godz. 12— 14 o raz  w ś ro d y  i soboty o d  g. 
19 do 21.

—  Z Koła Praw ników . U kaza ł  się k o le jn y  
n u m er  m ies ięczn ika  P ra w o  o rg an u  Zw iązku  
A kadem ick ich  Kół P ra w n ic zy c h  R zeczypos­
po lite j  Po lsk ie j .  Z aw ie ra  c iekawe d a n e  Uo 
tyczące  życia  a k ad em ick ieg o  W ydzia łu  P r a ­
w a  i Nauk Sp. U. S. B, Do n a b y c ia  w cenie 
50 gr. codziennie  od 13— 14 w loka lu  Koła 
P ra w n ik ó w  (w p o d w ó rk u  na  p raw o) .

ZE ZW IĄZKuW  I STOWARZYSZEŃ
—  W ynik w yhorów oo  Rady W ileńsko- 

N ow ogródzkiej Izby  Lekarskiej. W  d n iu  3 
l is to p ad a  r. b. odbyły  się w lo k a lu  Izby L e ­
k a rsk ie j  W ileń sk o -N u w o g ró d zk ie j  w y b o ry  n a  
c z łonków  R ad y  Izby i ich zas tępców.

N a cz ło n k ó w  R ady w y b ra n i  zostali 
Dr. Dr.  W ładyslaw- Jak o w ick i ,  W ac ła w  Bą- 
dzyńsk i ,  E d w a rd  Czarnecki .  L udw ik  Ł u k o w ­
ski,  T ad eu sz  Ste tk iewicz ,  E d m u n d  Maciule- 
wicz, Karol Kisiel,  Ju l ju sz  Sum orok .  Mie­
czys ław  S zy m an o w sk i ,  R o m u ald  Sopoćko, 
Józe f  Skwirski,  Leon  Klott,  K aro l  Przysiec- 
ki, G rzegorz  Gierszun, Jó z e f  K ucharsk i ,  K a ­
rol  Soroko,  W a c ła w  Odyniec,  E ug en ju sz  
Klem czyńsk i,  Boles ław  Szniolis,  L e jb a  Na- 
c hum ow sk i ,  Grzegorz  Giecow E ijasz  Glo­
bus, H erc  K ow arsk i  A leksander  Galinowski,  
J a n  Pióro ,  Bolesław H anusow icz,  W ład y s ław  
Jab łonow sk i .

Na zas tępców :
Dr. Dr. E ija sz  Sedlis, W’ik to r  Maleszew- 

ski, B en ja m in  K ow arsk i  J a n  Szm urlo ,  K a ­
z im ierz  Paw łow sk i,  WTitoId Wrołodźko, Mie­
czysław  T rzec iak ,  L eo n  Ja s t rzęb sk i ,  Marjari  
Moszyński,  P io t r  Czyż, Sobiesław  Reyro J e ­
rzy  Karuzin ,  Michał Ł yczkow ski,  ' Józe f  L a ­
sota, M ar ja  Pe trusew icz ,  Stefanja  Załuska ,  
Bolesław B ernatow icz ,  Sam uel L ew ande ,  A n­
to n i  Borowski,  R achm ie l  Z arcyn ,  Mi ijzesz 
Girszowicz, Michał B rodzki  S tan is ław  Fe- 
kiecz,  Sam uel Margolis, Gem ach Szabad,  
E ałk  T rocki ,  lzzak  Efros,

SANITARKĄ

—  Choroby zak aźn e .  W  ty g o d n iu  u b ieg ­
łym  w ładze  s a n i ta rn e  zan o to w a ły  r.a te ren ie  
m ias ta  n a s tęp u jąc e  wypadk i  zas łabn ięć  na  
c h o ro b y  z a k a ź n e 1 tyfus b rzu szn y  8; ospa w ie ­
t rzn a  5; p łon ica  22 b łon ica  5; o d ra  52; r ó ­
ża 2; ksz tusiec  5; g ru ź li ra  4 (w tem  jed e n  
z c h o ry ch  zm ar ł) ;  św inka  1 wąglik 2 J e d e n  
zmarł)  i gry p a  I.

Ogółem  z an o to w a n o  107 w y p a d k ó w  c h o ­
rób zakaźn y ch ,  w czem  d w a  śm ir te lne .

ZEBRANIA I PO tZYTY
—  Zw ięzck O ficerów  Rezerwy u rz ą d z a  

cyk l  w y k ła d ó w  i odczy tów  T o w a rz y s tw a  
W ie d zy  W o jsk o w e j,  n a  k tó ry  z ap ra sz a  wszy­
stk ich  o f ice rów  reze rw y  n ie  z rzeszonych  w 
związku. O dczyty  b ę d ą  się  o d b y w a ły  co  
c zw ar tek ,  o godz in ie  18-ej pu n k tu a ln ie ,  w  
lo k a lu  zw iązku  p rz y  u l icy  M ickiewicza 13.

Koledzy re f le k tu ją cy  na re g u la rn e  u c zę ­
szczan ie  odczy tów  zechcą  zgłosić  się w se- 
k re ta r ja e ie  zw iązk u  w godz in ach  17.30— 19 30

—  Z T-wa Chem icznego. Dziś o godz. 7-ej 
w ieczo rem  w sali w y k ła d o w e j  in s ty tu tu  ,m. 
J ę d i z e ja  Śn iadeck iego  (ul. N ow ogródzka  22) 
s ta ra n ie m  Polsk iego  T-wa C hem icznego  p. 
m ag is te r  A n toni  B asińsk i  wygłosi c ien aw y  
odczyt  n. t. „R ozw ój teo r j i  e lek tro l i tów " .

W slęp  wolny.
—  Odczyt  dy r .  Ze lw erow icza .  Dziś, 6 li­

s to p a d a  odbędzie  się s t a ra n ie m  p a t ro n a tu  
w ięz iennego  odczy t  d y r  Z elw erow icza  pod 
ty tu łem  „Co o tea t rze  wiedzieć n a leży "  na  
rzecz sc h ro n i sk a  d la  dzieci.  B ile ty  przy w e j ­
ściu n a  sa lę  w cenie  1 zl. 50 gr. i 50 gr. an.a- 
dem ick ie .

1 POCZTY

Celem  zw ięk szen ia  pojem ności i uspraw ­
nien ia  działan ia sieci te lefon icznej w W iln ie
d y re k c ja  poczt  i t e leg ra fó w  w jes ieni  r. b, 
rozp o czę ła  p ie rw sze  ser je  ro b o t  zw iązanych  
z b u d o w ą  p o d z iem n ej  sieci te le fon iczne j  k a ­
b low ej R obo ty  te, a m ian o w ic ie :  u k ład a n ie  
ru r  be to n o w y ch ,  b y d o w a  s tu d n i  i u s ta w ian ie  
szafek  k a b lo w y ch  są n a  u kończen iu .  O gó­
łem  u łożono  przeszło  13.000 m e tró w  r u r  b e ­
to now ych  od 1 do  19 o tw o ro w y ch .  Druga  
Serja ro b ó t  w c iąg an ie  i łączenie  kabli ,  jak 
ró w n ież  w y k o n a n ie  d o p ły w ó w  k ab low ych  do 
p oszczegó lnych  d o m ó w  zostan ie  rozpoczęte  
po  n a d e jśc iu  z fa b ry k i  „Kabel  P o lsk i"  w 
Bydgoszczy, z am ó w io n y ch  przez Mii Pocz t  
i Te leg ra fów  kab li  te le fon icznych  P la n e m  
ro b ó t  k a b lo w y ch  o b ję to  c e n t r a ln ą  część  m ia ­
sta, gdzie  n a jd o tk l iw ie j  o d c zu w a  się b ra k  po ­
łączeń  te le fon icznych ,  a więc u licę  Mickie­
wicza, D jm in ik a ń s a ą .  T r o c k ą ,  W. P o h c lan  
kę, Niemiecką,  W ie lk ą  i O s tro b ram sk ą .  W r a ­
zie sp rz y ja ją c y c h  w a ru n k ą ,*  a tm osfe rycz  
aycb  ro b o ty  d ru g ie j  se r j i  zostaną rozpoczę .  
te jeszcze  w r o k u  b ieżą ry m  Z akończen ie  c a ­
łoksz ta ł tu  ro b ó t  p rzew id u je  się w l ipcu  —  
s ie rp n iu  r o k u  przyszłego, poczem  przystąp i-  
śią do  zn ies ien ia  słupów te le fon icznych  
w zdłuż głów nych  ulic m ia s ta  Jed n o cześn ie  
p ro w a d z i  się własnemi sil: m: ro zb u d o w ę  c e n ­
t r a l i  te le fon icznej  w celli p o w ięk szen ia  jej  
p o jem nośc i  do 3000 n u m e ró w .  N adm ien ia  się 
że p lan  robót  w obec  o g ra n ic ze n ia  k red y tó w  
ao s ta ł  o p ra co w a n y  i z a tw ie rd z o n y  przez m in .  
pocz t  i te leg ra fó w  na  o k re s  d w u le tn i  i do  
tego te rm in u  d o s to so w an o  tem p o  robót .

SPRAW* U P 0 U 5 K H

— Jeszcze jeden Bank Żydow ski J a k  się
d o w ia d u je m y  żyd o w sk a  o rg a n iz a c ja  „ O r to ­
doksów * p o czy n i ła  już  k ro k i  w k ie ru n k u  
u ru c h o m ie n ia  w W iln ie  b a n k u  k tó ry  p o d p o ­
rz ą d k o w a n y  zostan ie  cen tra l i  b a n k ó w  „ O r ­
todoksów  * z n a jd u jąc e j  się w Am sterdam ie.

n f t i p r

—  D em onstracja opozycji. W c z o ra j  wie- 
i zorem ns ul. Ad. x , ick iewicza  g ru p a  z w o ­
le n n ik ó w  P. P. S. us i łow a ła  u rz ąd z ić  d e m o n  
s t r a r ję  p ize c iw rz ą d o w ą  w znosząc  o k rzy k i  n a  
cześć  D aszyńskiego.  P o l ic ja  szybko  p o ło ży ­
ła  k res  tym  zamiei-zerdum ro z p ra sz a ją c  
■Szczupłe szeregi m an ifes tan tó w .

foraz lepiej.
P, Z. T ursk i ,  o  k tórego  aw an tu rn icze™  

z ac h o w a n iu  się w re s ta u ra c j i  , P o io n ia"  p i ­
sa l iśm y  w n u m erz e  w czo ra jszy m  uczu l  się 
d o tk n ię ty  naszą  n o ta tk ą  i z jaw ił  się w czo ra j  
v godz in ach  p o p o łu d n io w y ch  w nasze j  r e ­

dak c j i ,  m a n i fe s tu ją c  swe o b u rzen ie  z p o w o ­
d u  rzek o m o  n iep ra w d z iw e j  re lac j i  o zajśc iu  
w fo rm ie  ta k  a ro g a n c k ie j  i w y zyw ające j ,  ie  
ty lko  zaw dz ięcza jąc  z im ne j  k rw i  i tak to w i  
se k re ta rza  redakc ji ,  do  k tó reg o  p T u rsk i  się 
zwrócił ,  nie dosz ło  do  now ej  a w an tu ry

P re ten s y j  sw ych  p. T u rsk i  z resz tą  nie po 
t r a f i ł  s fo rm u ło w ać  w yraźn ie ,  gdyż by ł  zby t­
n io  p o d n iec o n y  za ró w n o  n a tu ra ln ie ,  jak_ .  
sz tucznie .  O ile m ogliśm y zrozum ieć, p. T u r ­
ski d o m a g a ł  się  o d w o łan ia  p o d a n e j  przez  nas  
no ta tk i  j iko n iep raw d z iw e j .  Niestety, 
n ie  m ożemy lego uczynić ,  gdyż przeb ieg  zaj­
śc ia  w re s tau ra c j i  „ P o lo n ia "  został  p r z e d ­
s taw io n y  w ogólnych  z a ry sa c h  zgodnie  z rze 
czywis tością .  D ro b n e  n ieścisłości ch ę tn ie  pro  
s tu jem y :  skrzypce  istotnie nie zosta ły  z d r u ­
zgotane na  d ro b n e  kaw ałk i ,  lerz  jedyn ie  po 
łam a n e  i p o sz k o d o w a n y  sk rzypek  s tra tę  swą 
ocen ia  zaledw ie  na  300 złotych. Zniszczenie  
ca łkow ite  cennego  in s t ru m e n tu  kosz tow ałoby  
n iew ątp l iw ie  o wiele więcej.. .

—  Zabezpieczenie grabarzy przed m ożli­
wością z a k a że n ia  się . J a k  się d o w ia d u je m y  
w k ró tce  w y d a n e  zos taną  przep isy  w sp raw ie  
zabezp ieczen ia  p ra co w n ik ó w  c m e n ta rn y c h  i 
g ra b a rz y  p rzed  m ożl iw ośc ią  n ab aw ie n ia  się 
c h o ro b y  zakaźne j ,  w sk u tek  d o ty k a n ia  osób 
z m a r ły c h  na  c h o ro b y  zakaźne .  Mycie z m a r  
łych będzie  się m ogło  odbyw ać  ty lko  z z a ­
c h o w a n ie m  wszelk ich  ś ro d k ó w  ostrożnośc i,  
*  ięc w rękaw iczkach  g u m o w y c h  i z użyc iem  
c h lo rk o w  o d k aża jący ch ,

NADESŁANI

—  „P olonja" w ostatnicm  pw m w ydania .
Sensac ją  d la  W :lna  są  w ys tępy  w re s tau ra c j i  
„P o lo n ja "  p o p u la rn e g o  w Polsce  p .o sen k a -  
rza  - c n n fe re n c ie ra  p. Z dzis ław a  K o ch ań sk ie ­
go, k tó rego  piospnki,  u t rzy m an e  w d o b ry m  
ton ie  o raz  żywy a s ta ły  k o n tak t  z p u b l ic z ­
no śc ią  w y tw a rza ją  m iłą  a tm osfe rę  n_  sali

św ie tn e  tancerk i-  a  więc pp. Liverti,  C zer­
ska ,  a  zwłaszcza  n i e p o ró w n a n a  czpszka p. 
Sears  o ra z  d o b o ro w a  o rk ie s t ra  pod d y re k c ją  
p. 1 e o n a  D em enk i  sk ła d a ją  się n a  p e łn o w a r ­
tośc iow y p r o g r a m  k a b a re to w y  nie us tępu jący  
tego ro d z a ju  a t r a k c jo m  w stolicy.

Zaznaczyć? należy , iż p. Zdzisław  K ochaó-  
ski da ł  się już  p o zn ać  zaszczy tn ie  z audycj i  
„Po lsk iego  R a d ja "  w czasie  t r w a n ia  P.W .K

TEATR I MUZYKA
—  Teatr M iejski na Pohntanee. Dziś w 

d a lszy m  ciągu  c iesząca  się n ieb y w a lem  p o ­
wodzeniem, p e łn a  h u m o ru  i k ap i ta ln y c h  
scen k ro to ch w ila  G rzym ały  - Siedleckiego

M am an  do  wzięc ia" .  P rz y g o to w a n .a  do  w y ­
s taw ien ia  na jb l iższe j  p re m je ry  „Sen nocy 
le tn ie j“ S zeksp ira  w całej  pełni.

— W leezór E. Orzeszkow ej.  Ku uczczeniu  
'p a m ię c i  E lizy  O rzeszkow ej  w czw a r tek  n a j ­
bliższy, T e a t r  Miejski na  P o h u la n c e  w y s tę ­
pu je  z u ro c zy s ty m  w ieczorem  po św ięco n y m  
tw órczośc i  w ie lk ie j  p isa rk i.  P o  p rz em ó w ie ­
n iu  prof .  Kolbuszewskiego  o d eg ran e  zos taną  
f r a g m e n ty  z in scen izo w an y ch  nowel „A.B.C, ", 
„G loria  Victis", „W  z im ow y w ieczór" .  Z n an y  
n tw o r  F .  O rzeszkow ej  ,W z im ow y w ieczó r"  
uk aże  się w inscen izac j i  W . Hulewicza,  Śpie­
wy, zw iązan e  z a k c ją  u tw o ru  w y k o n a  c h ó r  
b ia ło rusk i .

—•_ T ea tr  M iejski „Lutnia". W y stęp  M. 
G orczyńskiej. U lubien ica  W iln a  Mer ja  Gor­
c zy ń sk a  w ys tąp i  dziś na czele  w łasnego  zes­
połu v t rz y a k to w e j  k o m ed j i  L Verneuila  
. R adość  k o c h an ia" .  Z n ak o m ita  ta  a r ty s tk a  
w ro i  g łów ne j  J o r r a h ,  tw orzy  p ra w d z iw e  
a rcy d z ie ło  gry. w y w ołu jąc  e n tu z jaz m  p u b l i ­
czności.  W  ro lac h  g łów nych  w ys tąp ią  a r ty ś ­
ci w a rszaw scy  W. M achersk i ,  H. Soko*ow 
ska. F. Bay-Rydzewski,  W  P ie t ru szy ń sk i  i 
W .  O s tiow ski.  Bilety m o ż n a  n a b y w a ć  dziś 
od  gedz. 11 r a n o  w c iągu d n ia  całego.

—  P o ra n e k  lv o n n e  H e rr -Ju p y ,  zn ak o m ite j  
p ian is tk i  z P a ry ż a ,  odbędzie  się n ieo d w o ła l ­
n ie  w  nie Izielę 10 b  m o godz. 12 w p o ludn .  
w  sali  T e a t ru  Miejskiego „ L u tn i a "  Bilety  
zaw czasu  do  n ab y c ia  w kasie  t e a t ru  „ L u tm a "  
od godz U — 9 wierz.

R A & J 0
ŚRODA, d n ia  6 l is topada .

11.55: Sygnał czasu. 12.06 P o ra n e k  m u  
zyki p o p u la rn e j  13.10: K o m u n ik a t  m e te o ro ­
log iczny  15.40 P ro g ra m  dz ienny ,  r e p e r tu a r  
i c h w i lk a  l i tewska. 16.00 K o m u n ik a ty  o rg a -  
n izacy j  spo łecznych .  16.15- K oncer  o rk ie ­
stry w o jsk o w ej  1 p. p. Leg. pod  dy r .  kap .  
F e l ik sa  Koseckiego. 17.00 A u d y c ja  a  i dz ie ­
ci „N auczycie le  s ie ro ty  ‘ z rad jo fo n ,zo w « n a  
n o w e la  -J. W K raszew skiego .  17.25: Niespo­
d z ia n k a  l7.4o: K oncert .  18.45: K w a d ra n  a- 
kadem ick i .  1 .05: A udyc ja  wesoła: „N are sz ­
cie v P a ryżu  1 f r a g m e n t  V z  powieści Lejk i  
na  „Nasi z ag ra n ic ą " .  19.30: Kurs ję z y k a  wło 
skiegu (lekcja 2), p row adzi  d r .  J a n i n a  Rost- 
kow ska  19.45 P ro g ra m  n a  Czwartek, sygnał  
czasu  z W arsz .  i ro zm a ito śc i .  20.05: „O po 
e tacb  K w ad rv g :" o dczy t  wygłosi Je rz y  H y -  
szom irsk i.  20.90: Koncert ,  fe lje tony,  k o m u ­
n ik a ty  i m u zy k a  tan eczn a .

CZW A RTEK, dn ia  7 l is topada .

' 1.55: Sygna ł  czasu. 12.30 K cnce r t .  15.40: 
" ro g ra i . ,  dzienny, r e p e r t u a r  i c h w i lk a  l i tew ­
ska }i*.ui>: K o m u n ik a t  o rg a n iz ac y j  społecz 
nych.  1£.15; G ra m o ło n .  17.00 Nieco poezji .  
17 15: Od< zyt p ro f .  Mościckiego. 17.46 K o n ­
cert.  18-15 Pi g a d a n k a  r a d jo tech n iczn a .  19.10 
„Do pi zyjai iół k s iążk .  * p o g a d a n k ę  wygłosi 
{ Z ynda .  19.20 „ P rzy g n d y  m is jo n a rz a "  od- 
c z j  wvgł. prof .  dr.  W in c en ty  Lu tos ław skL  
L ‘ 45: P ro g ra m  n a  p ią tek ,  sygna ł  czasu  z 
A i rs*  i rozm aitości .  20 05: T ra n s m is ja  z 

p o h u lan k i .  Uroczysta  a k a d e m ja  ku  czci Eli- 
;y Orzeszkowej.  22.15 Felje lony  i k, m uu i-  

ka ty  23.00: „ S p a ce r  d e te k to ro w y  po  E u r ip ie "

NA WILEŃSKIM BRUKU
— Uję< le złodzieja . Z a trzy m a n o  w czasie  

rew iz j i  w d o m u  przy  ul. P o ż a ro w e j  13 Ju- 
r a ń c a  vel Ju re w .cz a  J a n a .  u  k tó rego  o an a le -  
ziom m aszy n ę  do  p is a n ia  f irm y Remington,  
sk ra d z io n ą  w w y dz ia le  op iek i  społeczni j  w 
m ag is t rac ie .  Maszynę z w ró co n o  wydziałi  wi, 
J u r a ń c a  a resz to w an o .

—  W jp u d k i  za dobę. Od d m a  4 b m. 
od  godz <ł do  d n ia  5 b. m. do  godz. 9 zano  
t o w r n o  81 w y p a d k ó w  — w tem  k rad z ież y  3, 
op i ls tw a  11, p rz ek ro c ze ń  a d m in is t r .  53

1 Kradzież .  W  d n iu  4 b. m. F isze r  Szm a 
ja  ul. K asz tanow a 2 zam eld o w a ła  policji  o 
sy s tem aty czn e j  k ra d z .eż y  ze sk lepu  p rz y  ul. 
R udn ick ie j  25 nocz tów ek  w ilości 330 sz tuk  
n a  sum ę 45 zł. 50 gr K radzieży  d o k o n a ł  W o- 
tof* J a n  i Anna Abanasew icz .  S p ra w c ó w  kra  
dz ieży  za t rzy m a n o  pocztów ki  z w ró co n o  p o ­
szk o d o w an e j .

O F I A R Y .
Zam ias t  *1 *nl a na g rób  ś. p dok to row  

Marji  S k a rb ek  T elczewskie j  żony przew od i  
czącego C entra ; i  Średnich  i D ro b n y c h  ni 
ru c h o m o ść  ]> W ilna  od z a rząd ó w  dizeln ic  
wych  tegoż Zw iązku  n a  rzecz T w a  Popi 
ran ia  O św ia ty  w śród  Pol- Młodz. p r a c u i  ■ 
w W iln ie  40 złotych.
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N ie  w o ln o  p ra c o w a ć !
P a n  B., w łaśc ic ie l  s k le p u  odzie- 

ź o w e g o ,  ze  w z g lą d u  n a  z łe  czusy , 
sk le p  s w o ’ n i e d a w n o  m u s ia ł  zl.kwi- 
d o w a ć .  Jako  fa c h ó w  ec  w h a n d lu  
o d z ie ż o w y m , w k tó ry m  p ra c o w a ł  
pi ze sz ło  30 lat, ro z p o c z ą ł  p o sz u k i­
w a n ie  p r a c y  w  tej, t a k  m u  dobrze  
z n a n e ,  b ra n ż y  P o m im o  b e z ro b o c ia — 
zn a la z ł  ą p rę d k o .  M 'a n o w ic ie ,  już 
p o  k ilku  dn  ic h  p o s z u k iw a n ia  o trzy ­
m a od  p a n a  S. p ro p o z y c ję  o b ję c ia  
p o s a d y  s u b ;e k ta  w je g o  sk lep ie  g o ­
to w e g o  u b ra n ia .  P r o p o n o w a n e  p rz e z  
p a n a  S- w a r u n k i  by ły  z u p e łn ie  o d ­
p o w ie d n ie  i z d a w a ło  s*ę w o b e c  te g o ,  
iż s p r a w a  je s t  o s ta te c z n ie  z a ła tw io ­
na.

W  o s ta tn ie j  jednatc chwili w yro" 
sła  z u p e łn ie  n ie p rz e w id z in a  p rz e  iz- 
k o d a  C h o d z i  o to iż w d z ied z in ie  
h a n d lu  o d z ie ż o w e g o  is tn ie je  ;alcn. 
u g o d a  p o m ię d z y  Z w ią z k ie m  k u p ­
có w  a  Z w ią z k ie m  z a w o d o w y m  p r a ­
c o w n ik ó w  p r z e m y s ło w o  h a n d lo w y c h ,  
n a  m o c y  k tó re j  p r z y jm o w a n ie  p ra -  
c o w n ik c w  d o  s k l e p ó w  o d z ie ż o w y c h

o d b y w a  s ię  w  „p o ro z u m ie n iu "  ze  
zw ią z k ie m  p ra c o w n ik ó w . „ P o ro z u ­
m ie n ie "  o w e  w o m a w ia n y m  w y p a d ­
k u  p o le g a ło  n a  tern, >z p o m im o  n a ­
le g a ń  p a n a  S. Z a r z ą d  z w iązk u  o rzek ł,  
że  p a n  B. d o p ie ro  p o  u p ływ ie  6 m ie ­
s ię c y  m c z e  o b jąć  p ra c ę ,  d o  te g o  zaś  
c z a su  m o ż e  soDie rob ić ,  co m u s ię  
ż y w n ie  p o d o b a ,  n a w e t  u m rz e ć  z g ło ­
d u  z e  swoj  ̂ ro d z in ą .

T a k a  p e r s p e k ty w a  n ie  b a rd z o  
e n a k  tra tiła  do  p r z e k o n a n ia  p a n u  

B„ b o  b a rd z o  k o c h a ł  «woją ż o n ę
i sw o je  m a łe  dziec i.  Nie trafiła  r ó w ­
n ież  do  p r z e k o n a n ia  i p a n a  S., k tó ­
ry b a rd z o  p o t r z e b o w a ł  w y k w ah f  k o ­
w a n e g o  p o m o c n ik a .  Z aczę l i  t e d y  r a ­
dzić, ja k  w y jść  z sy tuacji .  Sądzili  na  
raz ie , iż d e c y z ja  Z w ią z k u  j t= t  c z e m ś  
w r o d z a ju  n a k a z u  p ra w a ,  k tó re  ł a ­
m a ć  n ie  w o ln o  p o d  g ro z ą  su ro w y c h  
k a r .  J e d n a k  w ątp liw e  ci ich  p o d  ty m  
w z g lę d e m  ro zw ia ł  in s p e k to r  p ra c y ,  
k tó ry  z u p e łn ie  w y ra ź n ie  o św iadczy ł ,
i i  n ie m a  ta k ie g o  p rz e p isu  p ra w n e g o  
w  P o lsce ,  k tó ry b y  u z a le ż n ia ł  p r z y ­

ję c ie  i z a o f ia ro w an ie  p r a c y  o d  d e ­
cyzji j a k ie g o  b ą d i  z w iązk u  z a w o d o ­
w e g o .  p o  d łu g ich  w ięc  ro z w a ż a n iac h ,  
d n ia  31 p a ź d z ie rn ik a  p rz y s tą p i ł  p a n  
B. do  p ra c y  w c h a r a k te rz e  s u b je k ta  
w  ek lep-e  p a n a  S. 1 w o w c z a  i w ła “- 
n ie  s ta io  s ię  to, c z e g o  n ie  p rz e w i­
d z ia ły  ż a d n e  p rz e p is y  p ra w a ,  o to  
p o  p a ru  g o d z in a c h  p ra c y  d o  sk le p u  
p a n a  S p rzy sz ło  k ilku  o so b n ik o w , 
k tó rz y  w  ' in ie n ’u zw iązk u  p o  p rz y ­
ja c ie lsk u  „radzili"  p a n u  B. n a ty c h ­
m ia s t  p o rzu c ić  p ra c ę ,  „bo  b ę d z ie  
z le" .  P a n  B., z m u s z o n y  do p ra c y  z a ­
ro b k o w e j  s m u tn e m i  k o le jk a m i  sw e ­
g o  z łeg o  losu  —  n ie  m ó g ł  u s łu c h a ć  
te j  p rzy jac ie lsk .  :j r a d y  d e le g a tó w .  
1 n ie  u s łu ch a ł ,  p o z o s ta ł  p rzy  p ra c y  
N ie b a w e m  j e d n a k  zn  ciły s ię  p ro ro c ­
tw a  d e le g a tó w .  P a n  B z o s ta ł  zbity  
t a k  d o tk l iw i- ’, że  trzy  dn i  m usia ł  
p rz e le ż e ć  w łóżku .  Z n a  im io n a  i 
n a z w is k a  sw o ich  n a p a s tn ik ó w  —  o d ­
d a ł  w ięc  s p r a w ę  p r o k u r a to  owi — 
ale  p ra c ę  m u s ia ł  po rzuc ić .  Z w ią z e k  
d o p ią ł  s w e g o  —  n ie  p o z w o h ł  p r a ­
cow ać .

J .  Saw icki.

Kulturalna opieka nad grobami ludzi zasłu­
żonych w Wilnie.

G roby ludzi zas łużonych ,  spo czy w ający ch  
na c m e n ta rz a c h  w ileńsk ich ,  z o s tan ą  wkrótce  
o toczone  na leży tą  opieką .

W  n ied a lek im  czasie  m a  być  u łożony, na 
w zó r  „C m e n ta rz a  P o w ąz k o w sk ie g o "  K. W}. 
W ójc ick iego ,  a lb u m  b jo g ra f iczn e  i lu s t ro w a ­
ne p o d o b izn a m i  n a g ro b k ó w  w ileńsk ich  i p r a ­
w d o p o d o b n ie  p o r t r e ta m i  zm a r ły c h  p ro fe s o ­
rów , wreszcie  fa sc im i lo w an em i  p o d o b izn am i  
k lepsydr .  Jeszcze p rzed  10 laty jed e n  z k o n ­

se rw a to ró w  p a m ią te k  w ileńsk ich  z a o f ia ro ­
w a ł  u n iw ersy te to w i  w i leń sk iem u  n ie z m ie r ­
nie rz a d k i  zbiór k lep sy d r  p ro feso ró w  i n ie ­
k tó ry ch  w y b i tn ie jszych  w y c l iow ańców  d a w ­
nego u n iw ersy te tu .  Był to jed en  z p ie rw szych  
d a ró w ,  z łożonych  na  ręce  p ie rw szego  r e k to ­
ra U. S. B. prof .  M. Siedleckiego. P ro f .  R usz­
czyć um ieśc ił  te p a m ią tk i  w d z iek an ac ie  w y ­
dz ia łu  sz tuk  p ięknych ,  gdzie je  m o żn a  og ­
lądać.

NOWOŚCI WYDAWNICZE
—  W y sz ła  z d r u k u  b r o sz u ra  p. t. „Pow - 

kceehn /  Zakład U bezpieczeń W zajem nych  
w ykonaw cą polityki ubezpieczen iow ej" .

Autor  b ro sz u ry  o m aw ia :  cel i z ad a n ia  P o ­
w szechnego  Z ak ład u  U b tzp ieczeń  W z a je m ­
n y c h ,  jego c h a ra k te r ,  p o w iązan ie  d z ia ła ln o ś ­
ci jego  z d z ia ła ln o śc ią  w o jew ódzkich  zw ią ­
zków  sa m o rzą d o w y c h  w zakres ie  p rz y m u so ­
w y ch  ubezp ieczeń ,  w y p ły w a jąc ą  z ten d en c j i  
tychże  do  w y ró w n a n ia  opieki  n a d  słabszem i 
e konom iczn ie ,  wyższość ze s ta n o w isk a  k o ­
rzyści  u bezp ieczeń  p rzy m u so w y ch  n a d  dob- 
ro w o ln em i,  z ad a n ia  i w yn ik i  d o tychczaso  
wej dz ia ła ln o śc i  s a m o rzą d ó w  p o w ia to w y ch  
w zakre s ie  ubezp ieczen ia  ru ch o m o śc i  ro ln y ch  
m o ra ln o -w y c h o w a w c ze  znaczen ie  uoezpie-  
czeń  o p a r ty c h  na  w zajem nośc i  z rzeszonych  
w org an izac j i  ubezp ieczen iow ej  je j  cz łonków.

t. z w. ry cza ł to w y  sys tem  u bezp ieczeń  r u c h o ­
mości  ro ln y ch  i korzyści ,  j a k ie  sys tem  ten  
p rz ed s ta w ia  d la  ubezp ieczonych ,  o raz  t a r y ­
fo w ą  po l i tykę  Pow szech n eg o  Z ak ład u  U bez­
pieczeń W za je m n y ch .

B roszurę  cechu je  ja s n y  i zwięzły  w y k ład
P rze cz y ta  ją z p o ży tk iem  każdy ,  z o b o ­

w iązk u  przeczy tać  j ą  p o w in ien  u w a żn ie  każ 
dy  cz łonek  W y d z ia łu  względnie  B ad y  P o ­
w ia tow ej ,  każdy  dz ia łacz  sam o rząd o w y .

—  Marjan Fa lsk i .  P o t r z e b y  szko ln ic tw a  
pow szechnego  w o kres ie  wzm ożonego  p rz y ­
ro s tu  dzieci —  W y d aw n .  Minist.  W .R. i O.P. 
W a rsz a w a  1929, str.  98.

—  Z w iązek  Izb  p rzem y s ło w o -h a n d lo w y ch  
«  sp ra w ie  p ro jek to w a n eg o  u p ra w n ie n ia  e le ­
k try czn eg o  na rzecz f i rm y  W . A. I lu r r im ar .  
ct Co. — W y d aw n ic tw o  fzhy p rzem .-had i.  
w W arszaw ie .  W a r s z a w a  1929, str.  110.

G i e ł d a  w a r s z a w s k a  z d o .  5 .X i .  ft. r .

W A L U T Y  I D EW I Z Y :

D o l a r y .......................8;9B7r-8,927,-8,887*
H o la n d ja ...................  359,94 —360 o4—369,0*
L ondyn   4 ,50—43,61;—43 SJ
Paryż .......................  35,137i —55 3i-fto.05
P ra g a ...........................zP.lO1/,—>6,47-26.3*
S z w a jc a r ja ............... 172,o3—1/3,26—172,40'
S. . ikhclm ...................  239.04 —210.14 -238,96.
Wieoeri...................  125,i0— 12d, 1— I2o0>
W łofhy ........................... 4(5,72—4o,84 -46,oO
Maraa niem............................................... 213,33

PAPIERY PROCENTOWE 
Pożyczka inwest. . . 118,50—118,25—118.50
Do'arówka ........................... 62,50—o ',23
5% k o n w e rs y jn a .................................... 50,25
8% L Z. L G. K. i R R, obi. B. G. K. 94.00
T- B»im» 7% . ....... .......................  b3,26
4Vi% ziem sk ie- .......................  47,75—476n
5% warszawskie. . . . . . . .  '1,10
8% warszawskie................................... 68.50
8% C zęs to ch o w y .................................... 55,50

A K C J E :
Bank h a n d lo w y ..........................   119,00
Bank P o ls k i ...........................  168,00—167,UO
Bank Spółek ZaroDK................................78,10
P i r l e y ......................................................... 49,00
L ilp o p  29,2 i
M o d r z e | ó w .................................................. . . ls,5C
N o r b l i n ...................................... 67,10  -85,0°
Ustrowiec I 1 II em. serja B. . . 83,03—81,50
Starachowice...............................21,50—al,25-
H a b e rb u s c h   103,00 — 106,00

— —  jtm m —

.-V,

Kin miejskie
SALA MIEJSKA 

S a - r o h r a m a k a  5.

Od a n ia  o do  i O l i s to p a d a  
1929 r. w łączn ie  będzie  

w y ś w ie t l a n y  film: „AMERYKA"
KINO - TEATRHELIOS"

W ileńska  38.

Dzieje walk o wolność 
i niepodległość Ameryki.

A k t ó w  10.

W  r o la c h  g łó w n y c h  L io n e l  i a r r y m o r e ,  L o u i s  W o i h e l m  I C a r o i i n e  D e m p s t e r .  R e ż y s e ro w a ł  D . W .  G r i t f i t h .
KaSr.  c z y t u a  od godz .  3 m . 3U — — — — —  — — — —  P o c z ą te k  s e a n s ó w  od godz .  4 ej.

w swej n a jn o w s z e l  k re ac j i ,  
p o tęzneu i  a rcy d z ie le

u
Dziś! ' ą s S S r B K S S f i B r  I i u  Petrowicz ' ę j g r  Lii D r g n ttf

I I  V  H  W  J U f f  V U  w » ( *  I I U  b y  M  t l i l i  <J  i j l l U i i *
W z r u s z a ją c y  d r a m a t  m iłośc i  d w o jg a  k o ch an k ó w  - C udow ne  sceny!  O lśn ie w a ją cy  p r z e p y c h  w y s taw y !  K o n e r to w a  
g r a  p o t e n t a tó w  e k r a n u l  p r z e p i ę k n e  K obie ty .  M ist rz o w sk a  r e ż y S “ r j a  — — S e a n s y  o g odz .  4, 6, 8 i 10 15

K IN O -T E A T R

»

<4

M ick iew icza  22.

HRA3IA M O I T E  C H R I S T A 11
Dzi* ostatni dzieAl Dawno oczekiwany film!
S u p e r f i l m  p r o d u k c j i  ś w i a t o w e j ,  s e z o n u  1 9^9 - 30  r.
N i e ś m i e r t e l n e  a  y d z i e ł o  A LEK S AN D R A DUMASA »J

R o l e  g ł ó w n e  k r e u j ą  3 g w i a z d y  m i ę d z y n a r o d o w e :  Lii Dagoverf Bernard Goetzke I Jean Angelo.
F i l m  „ H r a b i a  M o n t e  G h r l s t o "  j e s t  o w o c e m  p r a c y  u m y s ł u  l u d z k i e g o ,  p r z e ś c i g a j ą c y  p o d  w z g l ę d e m  t e c h n i k i ,  f a b u ł y ,  
S T a l e ń a t w a  i o k r u c i e ń s t w a ,  n a j ś m i e l s z y  w y m y s ł  f a n t a z j i  l u d z k i e j .  N i e w i d z i a n y  p r z e p y c h  w > » t a w y .  M i s t r z o v  «Ic_, 
g r a  a r t y s t ó w .  N i e z l i c z o n a  i l o ś ć  s t a t y s t ó w .  W o k o n a n i e  p o w y ż s z e g o  1 .Irr.u k o s z t o w a ł o  ó.uOO.l 0 0  d o . a r c w  S p e c j a i i  ą  
' ! "<t t rac  ę m u z y c z n ą  w y k o n a  o r k i e s t r a  k o n c e r t o w a .  W  l o b o t ę  i w  d n i  ś w i ą t e c z n e  p o c z ą t e k  o  g o d z i n i e  4 5 30 ,  7.

8 . 30  i 10.25 wie i - z .  W  p o c z e k a l n i  t r a n s m i s j a  r a d i o w a .

K I N O

Piccadilly
W ie lk a  42. Tel. 17-86.

w  f i l m i e  n a d  f i l my  

W  i p ó ł c z e s n y  

d r a m a t  o b y c z a j o w y  
w  12 a k t a c h

p o d ł u g  u t w o r u  Oslpa D y t T I O W a .  W i a l i ,  i p i s a r z  O .  D y m ó w  i u t a l e n t o w a n y  r e ż y s e r  F a w r l  C z i u n e r  p o u c z ą  W a s  
z e  s r e o r n e j  k i r t y  e k r a n u ,  d l a c z e g o  m a ł ż e ń s t w o  n o w o c z e a n e  j e s t  n i e t r w a ł e .  __________

d z i ś  rew ja  „w>.zd g m j |  j a i w i g s ,  K o n r a d  Veidt i E l ż b i e t a  B e r g n e r

Dlaczego kobitka zdradza?
_ .   .. . ^  1  O ____> r

K i n oL U X
Mtekiewteza II

r \ - ! ń |  N a j w i ę k s z a  s e p s _ e j a  d o -  
j jy o b e c n e j !  F i l m ,  k t ó r y uwiera mircewa”a r c y d z i e ł o  p o d ł u g  

s ł y n n e j  p o w i e ś c i

p o d b i ł  w s z y s t k i e  u m y s ł y  i s e r c a  1  -  »  -  ------------------- -
W r o l a c .  * ł ó w i y c K :  R C ZA N EL ŁL  MA2ZAR5K/ ( Ż o n a  , s o w i e c k i e g o  k o m i s a r z a  O ś w i a t y ]  Marja . akODlnl. 
urceaorz Chmara s ł y n n y  a r t y s t a  T e a t r u  S t a n i s ł a w s k i e g o .  S z a l o n e  n u p i ę c i e l  i - t ę b o k i e  p s y c h o l o g i c z n e  m o ­
m e n t y  p r z e ż y ć  i c i e r p i e ń .  —  —  —  P o c z ą t e k  o  g o d z i n i e  4 - e j .  -  C e i  o  t s

K i n o  K o l i j o w e

1 G N I S K 0
ibok dw orca kolejom .)

Dziś i dn i  
n a t ę p n y c h l  

N a d z w y c z a jn y  
f i l m  p .  t . królewska kochanka"

i t  e w o r s k i  w I d  a k t a c h .  R z p c z  d z  e j e  s t ę  w e  F r a n c j i  z a  p a n o w a n i p  L u d w i k a  K W  r o l a c h
 { Inni  No rł m a a i i a c a  a iMźą m  ć-M 0Ł n*rj n ,  f ®

P r ż e p lę k n v  d r a m a t  e w o rsk i  w K> a k tach .  Rzecz oz eje stę  we F r . n c j l  z a  p a n o w a n ip  L u d w ik a  XV
g łó w n y c h :  jo r o ta  Glscn. Antonio Moreno i i nni  N ad  pr< g ; a m :  S I D  / O P O Z a

B«m,tfja w 2 nt.ta.-h. Począt k i^ansów u g. 5. w nled/Jele I ęta o g 5 „ r a p a

K IN O T E AT R  
r Jut otwarte

SŁOŃCE „SEN O MIŁOŚCI U

ul. Dąbrowżklep 5.

dramat 
w  10 akt.

W  ro lach  g łó w n y c h  p e łn i  c z p t u  i  u r o k u  J O a i  t raW T O rd  w n a  lep sze j  sw e j  k re a c j i  • g cn ja ln y  
Nil< A s t h e r .  R e ż y s e r ią  F r e d  NiblO tw órc  v filmu Be.? \  lUfa. P o c z ą t e k  »e ns ó w o g  4 ,6 ,^ 1 8 .1 5  w.

in te l ig e n tn y  i o b ro tn y ,  w ła d a i ą c y  b e z n a p a n n ie  j ę z y k ie m  polsu ln .  u  niejącj. 
p i s a ć  n i  m a s z t  nie.  eto >ftmod“/Je ln e g o  z a f a t w i a n u  gorespo ii  de<iojl i  do  p rac  
b iu ro w y c h  P O T R Z E B N Y .  Z n a jo m o ść  n ie m iee k ie g o  p o ż ą d a  a. o f e r t y  
p i śm ie n n lb  u p r a s z a  . A m a d a "  Sp. A <c. G l a ó s k ,  P rz e d s taw  Intel-t -.to

Wilno, Z a w a l n a  27.

P r z y  z a - u p a e h  p r o j f h n y  p o w d l y W a l i  s  ę  
n a  o ł o s z a n i a  w  „ K u r j e r z e  W ile ń s k im " .

0  o

Mi
c *  -.iM:

:  i
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W. J U R E W I C Z
b y ł y  m a j s t e r  f i r my

„Paweł Bure“
po leca  n a j l e p sz e  z eg a rk i ,  sz tućce ,  
o b rą c z k i  ś lu b n e  i in n e  rzeczy .  
G w a r a n to w a n a  n a p r a w a  z e g a r k ó y  
i b iż u te r j i  po cenie  p rz y s tę p n e j .
SZACUNEK KAMIENI -  BEZPŁATNY.

w ILS O . Adama Mickiewicza 4.

W S Z Y S C Y  K U P U J Ą

1 k la s y  2G L a t e r j i
P a ń s t w o w e j

W S Ł Y N N E J  I S Z C Z Ę Ś L I W E J  K O L E K T U R Z E

E. L < t ^ T E N S T E I M  I S - ka
W iln o ,  W s ? lk 5  U Cjntrula kolektury: Warszawa, Marszałkowska 146
F irm ?  egz. e d  1835 r. A d r e s  d la  d e p e s z :  „ L I C H T L O S  —  W IL N O  '. el. 4 25.

GŁÓWNA T C ' A  n U d  Ogólna syrna
WYGRANA Hu f  y J a U U I l  wygranych miljony zł.
—  S z a n s e  k o l o l o s a l n e  —  P o ł o w a  w y g r a n y c h  i d w  e  p r e m j e .  —

R yzyko m in im a ln e . C e n a  b a rd z o  n isk a .

I 1/4 Zł. 10 .— |------ 1 '/2 Zł. 2 0 .—*j—— |  3/4 Zl. 30 .— [------ 1 1/1 Z ł. 40 .—

Z a m ó w i e n i a  p row in c j i  z a ła tw ia m y  o d w ro tn ą  p o c z tą ,  — K o n to  P .  K. O . 81051.
UW AGA: Premja Zł. 4a!ś.ooo na Nr. 110SG2 w  5-ei klasie 19-ei LoterJI Pań­

stwowej padła w  naszej kolekturze.
B ^»nw 8R 8srKrsfc»s.

OGŁOSZENIE.
D y re k c ja  Kolei P a ń s tw o w y c h  v W iln ie  p oda je  

do p ub l iczn i  j  w iadom ości ,  że v  d r i u  26 go l i s to p a d a  
'929  ro k u  s p r z e d a  w drodze  p u b l ic z n e g o  p r z e t a r g u  
ofe rtow ego  różne  m a t e r j a ł y  i p rzed m io ty :

W  m a g a z y n i e  z a s o b ó w  n a  s t .  B r z e ś ć  II .

k a b e l  r ó ż n y ............................................... . . 3 5  0  klg.
kroks/ . tyny  do  s tu tn  w t e le g ra f ic z n y c h  , . 5/7  „
k o la n k a  do p a ro w eg o  o g r z e w a n i a ................... 4 363 .
1 inne.

W  m a g a z y n i e  z a s o b ó w  n a  s t .  Ł a p y .

r e so ry  parowozow e,  t en d ro w e  i w ag onow e  2.36 ' k’g
szk ło  p r z e z r o c z y s t e  w t a f l a c h ........................ 255 m t r 3
p a t y  p a r c ia n e  u ż y w a n e  i I p.

W a ru n k ó w  n r z o tu r c u  i sz c ze g ó ło w y ch  in fo r in a e y j  
u d z ie la  W y d z ia ł  Z aso b ó w  (111 p ią t io ,  poirój Nr. 38) 
w dn ie  u r z ędowe od 12 do 13.____________________ _

Czy jesteś już człaiskieinLOPP-u?

u lo k u je n  y  n a  d o b r ą  
h ipotekę 

Dom H * „ZACHĘTA" 
Mickiewicza 1, tel . 9-05

U ż /w a jc ie  zne.koraif» 
KARLSBADSK1 CHLEB 

fi

n a j l e p s z y  ś ro d e k  przec iw  
z a p a r c i u  i o ty łośc i  

Ż ą d a ć  w s z ą  d z i e.

Zgub. książ .  wojsk .  wyd. 
p zez  P. K. U. W ile jk a  
r.  18 8 8  n a  im. Uberi-ztejt ia  
S a m u e la ,  u n i e w a ż n ia  się 

3187—2

sou

Z pow odu wy j a z d u  sp rz e -
daje się kawiarnia

w p e łn y m  ru c h u .  
Dowiedzieć  się  w b iu rz e  
O g ło s z e ń  E. S O B O L A ,  
W ile ń s ga  22 3177

Korespondent(ka)
w y k w a l i f  kow any(a) ,  

z d o sk o n a ły m  n iem ieck im  
p o t r z e b n y (a )  do wileńsk . 
odd7„ S toczn i  G dańsk ie j ,  

J a g i e l l o ń s k a  9 
_  3182— 1

S E iS E lL iiljE ilL l
P o p i e r a j c i e  

ligę Morską 
* Rzeczną! 

QL3[3QQGi(3Q

Akuszerka

iiljS S i l i
p r z y j  m a j e  o d  9 rk n :»  
a o  7 w .  u l  M i c k i b  
w i e ź -  3 0  m .  4 .  W .  Zdrr„  

N r .  3 0 9 8

C D  /  n j  manddllnle 
U l \  I  | gitarze
p rz ez  ł a t w ą  m e t o d ę  
n a u c z ę  w p r z e c ią g u  1-gu 
m ie s i ą c a  z n u t  luo  n u t  
c y f ro w y c h  z a  b a r d z o  
m a t ą  o p ła tę .  Uczę  co­
dz ien n ie  od g  12 do ) 0  
wiec z. N i e m a ją c y c h  in ­
s t r u m e n tó w  uczę  n a  sw o­
ich .  P rz y g o to w u ję  rów 
n leż  do g r y  o rk ies trow ej .  
Adres: ul. S a d o w a  13—6 
w  (dz iedz ińcu)  N au czy c ie l  

m u z y k i  B Ąlperowicz

I n ż .  F r o mMi siotim
najw iększa  i ajle  j z a  w- 
Fo ls .o  przyjmuje z ap i sy  

ihfiirmacyjne

Wilno, Tatarski: 1-1
c o d z ien n ie  w godz. 9— 13 

1 1 6 -  20.
N a u k a  w  tej szko le  d a ­

je  W am :
1) n a j l e p s z ą  z n a jo m o ś ć  

s a m o ch o d u ,
2) n a j l e p s z ą  szko lę  j a ­

z d y  n a  d o b r y c h  n o w o ­
c z e s n y c h  s a m o c h o d a c h  
6 cio cy lin d ro w y c h ,

3) d y p lo m  n ł a i w i a j ą s y  
o t r z y m a n ie  p o sa d y  w c a ­
łej Polsce ,  poniew aż  s z k o ­
lą  z n a n a  j e s t  wszędzie .

K u rs y  zaw odow e i a m a  
to rsk io .

C e n t r a l a :  W a r s z a w a .  
H-iża e5. .

Oddziały- Wtluo, Lwów, 
B eieza ,  Ł o m ż a ,  Kielce. 
Z eg rze ,  W ło c ław e k ,  P ło c k .  
Kutno; w o r g a n i z a c j i  
K atowice ,  P o z n a ń  B a r a ­
nowicza,  K a lisz ,  T o r u ń ,  
P r z e m y ś l  1 t. d.

3151—3

Da wynajęcia lokal
( c a ły  d o mj  odpow iedni  
pod f a b r j  kę, w a r s z t a t  
A n to k o l  NT. 96. 3140

STEN0GRAFJI
p o l s k i e ] :  b i u r o w e j ,  p a r l a ­
m e n t a r n e j ,  —  n i e m i e c k i e j :  
w y u c z a  l i s t o w n i e ,  t a n i o ,  
j a k n a j d o k ł a d n i e j  I n s t y t u t  
S t e n o g r a f i c z n y ,  W a r s z a w a , .

K r u c z a  26 .  2 9 5 8

W . SOMElRSET - MAUGrfAM.

NA O K R Ę C I E .
(Z  cyklu: ; SAMOTNE DUSZ6"). 

Przekład autoryzow any Janiny Sujkowskiej.

Pania H am lyn ogai nęło nagłe  
przerażenie i d latego w ł_śnie wzru  
szvła ram ionam i i roześm iała się.

—  Co za g łupstw a, panie Pryce.
—  D októr p o w ie d z ia ł  kubek w k u ­

bek te  sam e słow a Ale w spom ni p a­
n ien k a  m oje słow a. Pan Gal ig h er  u 
m rze zanim  zobaczym y ziem ię.

M ów ił tak pow ażnym  tonem , ze 
nie sposób  było  oprzeć się p rzyp ływ o­
wi jak iejś n ieokreślonej trw ogi

— W  jakim  celu  m iałby ktoś 
rzucać czary na pana Galnghera? —* 
zapytała.

—  Proszę pani nie uchodzi m ów ić  
o tak ich  rzeczach do delik atn ie  w y­
chow anej kubiety.

— Proszę, n iech  się  pan nie krę- 
puje

Pryce był tak dalece zakłopotany, 
że w  innych  ok o liczn ościach  pani Ha 
m lvn  trudno by się było pow strzym ać  
od w esołego  śm iechu.
—  Pan G allagher m ieszkał długo na 
pustkow iu zdaleka od ludzi, i ma się  
rozum ieć, nudno inu było i sam otnie  
Panienka w ie jacy  są m ężczyźni.

— Jestem  od dw udziestu  lat mę 
żatką —  odpow iedzia ła  z uśm iechem

—  Przepraszam  w ielm ożną panią  
Praw da jest taka, że żył z Malajkt, 
N ie w iem  już sam, jak długo, dziesięć  
czy dw anaście  lat. P ostan ow ił w resz­
cie w rócić  do kraju na donre. Ona nic 
na to nie pow iedziała. Ani słow a. S ie­
działa sp ok ojn ie  i już. M yślał, że p ie ­
k ło m u zrobi, a ona nic. Ma się ro­
zum ieć, zap łacił jej jak należy. D sł do- 
m ek, jak się patrzy i w yznaczył na 
m iesiąc ty le i ty le  stałej pensji. Trze 
ba pow iedzieć na pochw ałę pana, że 
ho jnie się z nią ob szed ł i ona w iedzia  
ła od sam ego początku, że ją k iedyś o 
dejdzie. Ani naw et nie zapłakała. S ie­
działa  ty lk o  i patrzała, .jak ori pako­
w ał i od syła ł rzeczy I jak sprzedał 
m eble C hińczykom , też nic nie pow ie ­
działa. D ałby jej w szystko o co  by go 
poprosiła. I przyszedł na n iego  czas 
jechać do portu, a ona nic, ty lko  siedzi 
na stopniach  bungalow u, patrzy i  a- 
ni pary . z ust n ie  puści. Chciał się z 
nią pożegnać, tak , jakby każdy zro­
bił na jego m iejscu , i czy pani u w ie­
rzy, ani się n ie poruszyła .

—  N ie pożegnasz się  to ze mną?  
—  pow iada do niej.

A je.] twrarz dziw nie się  jakoś prze­

m ien iła  i w ie pani, co m u od p ow ie­
działa?

—  Jechać ty —  pow iada.
D ziw nie on e gadają te tubylcy, nie

tak jak m y.
—  Jechać i ty —  pow iada —  ale  

ja ci m ów ić, że ty  n igdy n ie  dojechać  
do sw ój kraj. Jak ląd zajsc w m orze, 
śm ierć się do cieb ie  przybliży  i, nim  
ziem ia w ych yn ąć zpow rotem , śm ierć 
już cieb ie  zabrała.

Aż m nie ciark i przeszły, proszę  
w ielm ożnej pani, jak ona to p ow ie­
działa.

—  A co na to p ow iedzia ł pan Gal­
lagher? —  zapytała pam  H am lyn.

—  Pan, jak to pan. W ie pani jaką  
on ma naturę! R oześm iał się tylko. 
„Zaw sze kiepkujesz*’ —  powiada. 
W sk oczy ł do sam ochodu i już nas nie  
było.

P ani H am lyn ujrzała w w yobraźni 
jasną słoneczną drogę, b iegnącą przez 
plantację gum y; zieloność, spokój — 
fa listo ść  terenu, dżungla... Saniorhod  
prow adzony przez lekkom yślnego  Ma 
la jcz jk a , n ik n ie z t ia łjn i i  ^asażera 
m i obok dom ów  m alajsk ich , sto ją ­
cych  zdaleka od drogi w śród zasek- 
w estrow anych  drzew  kokosow ych , 
przelatuje przez w iosk i, których p la ­
ce targow e roją się od ciem noskórego  
drobnego ludu w jasnych sai„ngach. 
Pod w ieczór wjeżdża do cyw ilizo w a ­
nego. w spółczesnego m iasta, z golfem  
z klubam i, z porządna restauracją, 
białem i m ieszkańcam i i stacją kolei 
żelaznej, skąd dw aj podróżnicy od ­

jadą pociągiem  do Singapoore. A k o­
bieta siedzi na stopn iach  bungalow u, 
do którego w prow adzi się n iedługo  
now-y dyrektor, i patrzy na drogę z 
uciekającym  punkcik iem  sam ochodu  
Patrzy, patrzy, patrzy na pustą drogę, 
patrzy na zapadające ciem ności..

—  Jak ona w yglądała? —  zapy  
tała.

—  Jak w yglądała? iMnie się w idzi 
że w szystk ie  te M alajki są na >edno 
kopyto —  odpow iedzia ł Pryce. —  A 
po drugie n ie była już taka m łoda, i 
w ie pani, jak tam tejsze kobiety  sp a­
sają się z latam i. O kropnie nieraz pa­
trzeć, tak ie tłuste.

—  T łuste?
Z jakiegoś absurdalnego pow odu, 

słow a te n ap ełn iły  panią H am lyn prze­
rażeniem .

—  Pan Galagher zaw sze Iubial 
sobie dogadzać, jeżeli m nie pani ro­
zum ie

Zdetonow ana kobieta przyw ołała  
na pom oc zdrow y rozsądek. Z niecier­
p liw iła  ją m yśl, że bodaj na chw ilę  
poddała się suggestji przesądnego  
prostaka

—  N onsens, panie Pryce. Tłuste 
k obiety n ie m ogą rzucać czarów  na 
ludzi na od ległość tysiąca m d W  
guncie rzeczy tłuste kobiety m ają u- 
trudnione życie pod każdym  w zglę  
dem .

—  Może się pani, nka śm iać, ale 
jeżeli się jak iś cud n ie zrobi, to moj 
pan przen iesie się na tam ten św ial 
W spom ni pani m oje słow a. Żadne le ­

karstw o jemu nie pom oże, żaden d o­
któr.

—  N iech się pan uspokoi, panie  
Pryce. Ta tłusta kobieta n ie m ogła  
m ieć do pana Gallaghera żadnej pre­
tensji. O bszedł się z nią tak dobrze, 
jak rzadko kto w danych okolicznos  
ciach na W schodzie... Z jakiej racji 
m iałaby m u życzyć n ieszczęścia?

—  My n ie w-iemy co one sobie  
m yślą. B iały  człow iek  m oże żyć przez 
dw adzieścia lat z taką w iedźm ą i ani 
nie przeczuje, co się w ysm aża w jej 
czarnem  sercu. Gdzie tam  nie sposób  
ich prze j rzeć l

M elodram atyczny styl m echanika  
nie rozśm ieszył jej z pow odu sw ej u 
czuciow ej in ten syw n ości. Któż m ógł 
w iedzieć lepiej niż ona, że serca ludz­
kie są n ieob licza lne i n iezg łęb ione bez 
względu na kolor skóry.

—  Ale naw et, gdyby m iała do nie  
go urazę, naw et gdyby go n ien a w i­
dziła i chciała  zabiór to cóż m ogła zro­
bić? Jakby tego dokazała?

D ziw na rzecz! Pani H am lyn sta­
rała się n ieśw iadom ie ukoić tem i pyta  
niam i w ew nętrzny niepokój.

— Niem a żadnej trucizny, która  
m ogłaby zacząć działać dopiero po 
tygod ..iu

—  A czy ja pow iedziałem  ,że to 
trucizna?

—  D opraw dy, panie Pryce —  rze 
kła z uśm iechem  —  nie dam  w su nie 
w m ów ić ba jeczki o czarach.

—  M ieszkała pani na W schodzie?
—  Przez d w adzieścia  lat.

M U  AK CJA  I A O M N ISTifcA C iA i - — • «— « : r „ : T t r 2Ń,.p' S '

—  W ięc jeżeli pani m oże pow ie  
dzieć, co jest w ich m ocy, a co nie, to 
w ie pani w ięcej odem nie.

Z acisnął p ięść i uderzył nią w bar 
jerę z nagłą gn iew ną gw ałtow nością

—  Mam po uszy tego podłego kra 
ju. Zaleli m i tam  sadła za -skórę, n iech  
ich ciężka cholera! My im n ie dorów  
nam y, m y b ia li ludzie, n iem a co m ó ­
wić! P rzeoraszam  w ielm ożną panią,, 
pójdę sie napić, ho m i niedobrze. .

U kłonił się i odszedł. Pani H am lyn  
patrzyła jak m ńły, krzepki człow ie  
czek w zniszezonem  khaki zeszedł po 
trapie i zn iknął ze schyloną g łow ą w 
restauracji drugiej klasy.

N ie rozum iała, skąd się u n iej 
w zięło  uczucie n ieokreślonego niepo  
koju. P rześladow ał ją obraz oty łej  
kobiety, już nie pierw szej m todości , 
w sarongu, w kolorow ym  żakiecie i 
złotych ornam entach, siedzącej na 
stopniach  bungalow u i patrzącej na 
pustą drogę Rozlana tw arz była um a ­
low ana, a w ogrom nych suchych  o 
czach n ie  odbijało się żadne u czu cie-  
D w aj m ężczyźni, odjeżdżający sam o  
chodem , zachow yw ali się m czem  ucz­
n iow ie, zw oln ien i ze szkoły  na w aka­
cje. G allagher w estchnął p ew nie z ul 
gą. W czesny poranek i przeczyste n ie ­
bo nap ełn ia ły  go szaloną radością. 
Perspektyw a przyszłości przedstawia- 
ła  m u się jak ta słoneczna w stęga dro 
gi, b iegnącej przez zieloną rów ninę.

D c. n.

Dyrektor w yń »»
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